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Hojsha niemiechio jo tw i-s
d tj  m a r s z u  n a  K ł a  i p e d ę

Londyn (m> Wielki dziennik sn s^ Isk l .News Chrcnlde” d c rcs ',, fe  do  B eillra przybył p o se ł n lo  
■niecki w Kownie, który oświadczył, że Litwa godzi sle na o k u p a ie  K apedy  przez wojska niemieckie.

W sdljg  o jrtlesien la  .N ew s Chronicie'* rzad litewski skapitu low ał na w iadom ość o  tern, i e  dwie 
dywlzlu niemieckie stacjonow ane w Tylży I Królewcu gotow e są  o o  m arszu.

Potwierdza sle wiadomość, że już 30 stycznia na posiedzeniu Reichstagu kanclerz Hitler ogłosi 
uroczyście aneksie Kłajpedy.

Nie zgodzimysie na żadne ustępstw;.
oświadr :a Włochom min. Bonnet

PARYŻ PA T. N a posiedzeniu ko 
misji spraw zagranicznych Izby De* 
putowanyck wygłosił przemówienie 
•ninis.ei Bonnet, Agencja H o* 
głosiła Komunika , stwierdzaiacv, źe 
min. Bonnet podkreślił, że nisdy do 
ład  "Orozumieni* z W . Brytania nie 
było tak mocne iak dziś i przynom* 
niał przy tej okazji wczorajsza dekla 
rac.e premiera brytyjskiego.

Następnie minis'er Bonnet powtó 
*zył słowa deklaracji ministra Del* 
bos* z grudnia 1936, wygłoszonej 
przed Izbą deputowanych. które u* 
rnai« za swoje i rządu:

Oświadczam w imieniu rządu, że 
wszystkie siły Francji na ziemi, mm 
rzn i w powietrzu zostana na tych* 
miaąt użyte w obronie Wielkiej Bry

flitier m u ł a  de L r n r p p
adjutanta kpt. Wiećemana
W A R SZ A W A  ftel.b  Z  Berlina 

donoszą: Jak słychać. ad5utanl oso* 
bisty Hitlera kpt. Wiedeman w na i1 
bliższych tygodniach ma sie udać do 
Londynu. Cel podróży nie jest do* 
rychczas znany.

ianii w w ypadku mesprowokowanej
1 7 -esii.

Brzemóveienie rwo je min. Bonnet 
.sikończyi oświadczeniem: Nie nale* 
ży mieć żaanycn wątpliwości. FRAjn 
CTA N IE ZG O D Z I SIE N IG P Y  
N A  ITSTĄPIENIF CH Ó CBY  JŁD

N EG O  CALA SW EG O  TERY TO 
R IU M  W I O C H O M  I W SZE I; 
TTE U SIŁ O W A N IA . ZMIERZA* 
1ĄCE W  TY M  K IER U N K U , M O 
GĄ FRG M IA DZIC TYLKO D O  
K O N FLIK TU  ZB R O JN EG O

—OQO-

Znamienna dyskusja w Sejmie
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W A R SZ A W A  (lei.) NM porządku 
dziennym wczorajszego posiedzenia 
sejmowej komisji administracyjno* 
samorządowej, znajdował się rządo* 
wy projekt ustawy o użyciu broni 
przez policję państwową i organa o* 
cnrony granic.

W  dyskusji posłowie d r Putek i dr 
Sommerstei-i wskazali na watpJiwoś* 
ci. jakie budzi projekt i za p r^D o n o *  
wali skierowanie go do podkomisji. 
W niosek ten został odrzucony.

W  czasie dyskusji szczegółowej 
pos. dr Sommerstein zgłosił szereg 
poprawek, wskazując, ze zachód, w 
redakcji poszczególnych wypadków 
użycia broni wiele nieścisłości. Które 
mogą prowadzić do pewnego bagatc 
lizowania życ.a ludzkiego. Szczegół* 
mc zaatakował pos. Sommerstein ien 
punkt ustawy, który zezwala na uży* 
cie broni dla udaremnienia nielegal* 
nego przekroczenia granicy państwa. 
Mówca szczegółowo oma-wia. gehen 
nę Zydóv/ uchodźców z Trzeciej Rze 
•zv i wskazując, że nie można do 
• eh ludzi strzelać jak do tropionei' 

zwierzyny, wnosi o skreślenie te g o  
ustępu a na wypadek odrzucenia te 
go wniosku wnosi poprawkę. _e „ni« 

rolno użyć broni w w ypadki gdv 
odnośna osoba została droga gwałtu 
!-vcznego. lub teroru psychicznego 

przerzucona prze1* granice". Vk'r;iosek
• noparło 3  członków komisu, ze* 

stal on jednak odrzucony i po 'trzv* 
manv przez pos. Sommersteina akp 
wniosek mniejszości na plenum Sej* 
mu. 4 ;

Pos. Sommerstein sprzeciwił się 
równiej postanowieniu- zezwalaiate* 
mu na użycie broni przeciwko każ* 
dej osobie aresztow ane, czy orz w 
trzymanej, jeżeli próbuje acicczk 
W skazuje on, ze nieraz chodzi o bla 
hy powód aresztowania, czy przy trzy 
mania. Należy więc utrzymać dotych 
czasowa 5tvlizacie. która dozwala na 
użycie broni tylko przeciwko ucifka 
jcemu niebezpiecznemu przestępcy. 

Ponrawka pos. Sommersteina została 
jednak odrzucona. Przyjęte edynie 
poprawkę, że wolno użyć broni je* 
dynie w czasie ścigan.a osoby. ood-*« 
rzan i o ciężkie przestępstwo krvnu 
nalne. Reszta została przyjęta w 
brzmieniu rządowym.

Bombardowanie szpitala
P \R Y 2  (ar) Donoszą z M adrytu 

o nowych barbarzyńskich akiach, 
dokonanych przez woisko g. Franco.

Artyleria woisk gen. Franco rozpo 
czela niespodziewanie gr°nłtowrM. o* 

-W an ię  M adrytu. Ofiara ostrze* 
liwąiu. padło 15 osób zabitych i 20 
ra"-"-"-h

SZESĆ G R A N A T Ó W  SPADŁO 
M IA N O W IC IE  N A  SZPITAL 
D /IE C IA T K A  TE7.US. G D ZIE 
Z N A JD U JE  SIĘ OBECN IE G ŁÓ 
W N Y  P U N K T  OPTFKI NAD 
r> 7 rp c MI O D  STRZAŁÓW  
T Y C H  ZG IN Ę Ł O  9 D ZIEC I, 2 
pielęgniarki i 4 wieśniaków którzy 
Przybyli tam w odwiedziny-

Z NA31EPSZYCH N A J iE P Ś Z E
OdDioriiiki radiowe wszystkich t 

przodujących firm 
Elektrlt, Philips, Telefunken, kadio — l  n l u u  

Capcllo k o r o n a  
Poleca na najdogodniejszych w arunkach
Fachowa fiima f l ,  %  ł ?  Ajf 
R a d i o w a  f y f l  i I  8» Iw  M
HraM», Starowiślna 1. — Teł- 171-7/

H w e n e  Giienn harza
W A R SZ A W A  (teł.) 

„Dziennika Ludowego"
Redaktoi

„ ________  _ Zbigniew
Mitzner, skazany za sprawy nrasu* 
we na przeszło dwa łata wiezienia, pa 
odbyciu pó*rocznej kar, „osta1, 
ułaskawiony przez Prezydenta R. P. 
prof. Mościckiego.

2 oątatoigl j h w j
JERO ZO LIM A  PA T. W  ciagt 

dnu, wczoraiozego zabito w  Palesty
nie 5*ciu powstańców arabskich. D o 
konano również w szeregu m.eisco- 
wości licznych aresztowań. W  oko
licy Nablus powstańcy arabscy us.*» 
kodzili połączenia teleionicze i tele
graficzne.

BA G D A D  PAT. O soby areszto* 
wane ostannio za spisek przeciwko 
bezpieczeństwu państwa, należały 
swego czasu do otoczenia generała 
Bekir Sudky, b. dyktatora Iraku, za
bitego w M ossulu w lipcu 1937 r  
W śród  aresztowanych znaiduia się 
b. minister obrony M ańmud Szeik, 
były adiutant generała Bekira kpt. 
Al; Chalib oraz b. attache wojskowy 
w Londvnie płk. Szalar Uadi.

MEKSYK PA T. Guberna * Ą £  
nu Vęra Cruz został wczoraj raniony 
przez strajkujących chłopów w chwili 
gay chciał się osobiście zapoznać z 
przebiegiem rozpoczętego we wto
rek strajku. Strajkujący uniemozk* 
v ia ’a dostawę transportów żywnoś
ciowych do miasta Vera Cruz. fak , 
iż daje się tam już odczuwać brak. 
kukurydzy, rvzu i [arz-m. Począwszy 
od dnia dzisiejszego będzie miasto 
równie" pozbawione mięsa.

M O SK W A  PAT. Ludow \ korni* 
sarz oświary Ukrainy Chom-onko 
iest od pewnego czasu przedmiotem 
ataków prasowych za zbyt ocwolne 
likwidowanie re-.ultatów szkodnictwa 
w dziedzinie: oświaty.

Należy przypuszczać, ze Chomicn 
ko zostanie wkrótce usunięty z zaj
mowanego stanowiska. Działalność 
Choi.nenki była poddana ostrej kry
tyce jeszcze na pierwszej sesi nau 
' --ższei rady republiki ukiainskiei 
( y  ERN] O W C E  PAT. W  pobliżu 
stacji 1 rumusita pod Galacem pociąg 
tńótforowy iiaiecnał na wóz chłopski 
miażdż ąc go doszczętnie. Dwa- wieś 
niacy, macie, Ono i Gigorre Cristea 
ponieśli śmierć na miejscu.



2 k C W S K T  K U R IE R  P O R A N N Y

Wywiad % b. postem A, C»o>kosiew

„W y b o ry  d o i ^ o d y p  iejskie
to nie wybonp do^ahademicKiigo BratBfata"

Atmosfera przedwyborcza w Kra* 
kowie staje się coraz gorętsza. Tac* 
lice i niury domów pokryte $?. afij 
szatni, które jak na ekranie filmu* 
wym zmieniają *ię co kilkanaście mi 
nut. Niepoczytalne tlementy z pod 
wiadomego znaku pozwalała sobie 
w akcji wyborczej na argumenty w 
postaci kul rewolwerowych. Co my* 
śleć o sytuacji w Krakowie? Z tvm 
zapytaniem zwróciliśmy się do b. oo 
sla Aaam a Ciolkoszą, przewodniczy 
cego O K R  PPS w Krakowie. Znai* 
dujemy go w Domu Górników. W re 
tu  ruch, co chwila wybiega*a i wbie* 
gaia łącznicy pom.ędzy Doszczegól* 
i .y m i lokalami okręgowym dzwo* 
ma telefony, stukają maszyny... Nic 
dziwnego 1 Dom Górników to prze* 
ciez ośrodek akcii socjalistyczne; w 
Krakowie, a kierownil iem iesr nasz 
rozmówca, B. poseł Ciołkosz znai* 
duje jednak w tym nawale pracy pół 
godziny dla podzie len i sie z Czy* 
ielr.ikami naszego rism a oceną sytu 
acii wyborczej,

— Jaki charakter maia obecne wy 
borv samorządowe — zapytujemy.

Odpowiedz brzmi:
— Na sytnac|i wyborczej w Kra* 

kowie Zaciążyły dwa momenty. Po 
pierwsze w przeciwieństw ie do nie* 
dawnych wyborów sejmowych, w 
wyborach gminnych biorą udział 
wszystkie stronnictwa polityczne. 
Czy więc kto chce. czy r.ie chce — 
akcja wyborcza rozwija się w kierun

M M S  f i* llllt lU U U II Kostiumy narciarskie

ku politycznego plebiscytu. Stad też 
racjonalnym jest, że n i żywiej rozwi* 
~ e łv  swą akcję stronnictwa stojące 
no prawej i lewe* stronie tego obo* 
zu, który wedle wyborów sejme* 
wych jako jedyny zajął stanowisko 
pozytywne. PPS i endec;a sa w roli 
ugrupowań atakujących gruny sana* 
cyine zaś zajmują pozvcie obronni. 
Stad też lista nr. 3 nie potraf Aa do 
tej pory przejawić wiekszei dynami* 
ki.' Z Dowyższej oceny nie należy na 
hiralme wyciągać wn.osku o takie i* 
kolwiek wspólnocie taktycznej PI S. 
i endecji. fest wręcz przeciwnie — o* 
ba te ugrupowania staraia sie osią* 
bić pozycję sanacik ale walką ideola 
giczna w tycb wyborach, to ie^t Drze 
de wszystkim walka między PPS a 
fziszvzmem typu endeckiego.

Drugą charakterystyczną cecha wy 
borów krakowskich to ideowa kani 
tulacja ugrupowań sanacyjnych we* 
hec endecji. Lista nr. 3 kopiuic hasła, 
to co mówi na wiecu gen Haller V* 
bo r .  Czuchajowski nie wiele różni 
się treścią od endeckich ulotek. Schv 
łek sanacji widoczny jest także w lo 
borze ludzi. M iesce działaczy, kvó* 
tzy  szukali władnej postawa* woK c 
zagadnień polskiego życia zajęli !u* 
dzie na których horyzontach mysio* 
wvch zaciążyła endecka szkolą. Nie 
chodzi mi tutaj specjalnie o kwestie 
żydowską, ale o owego ducha meto* 
lerancji i fanatyzmu, który chce na 
my Krakowa pozamykać szczelnie 
przed wszelka szerszą mysią. Tuz raz 
V dzieiach Krakowa miała m ie jsc e  
inka tragedia, kiedy nietolerancja rc* 
ligijna wygnała z Krakowa rzesze

J L '

studentów do obcych krajów i wte* 
dy na długie lata zagasnął blask kra 
kowskiego uniwersytetu, który ścia* 
gal w te murv młodz i i  p o ło w  L i* 
ropy. M y sovjalń>ci pragniemy kul
tury polski ei nietylko z nazwv, ale 
i z ducha, kultury, która roazi sie 
z naszej ziemi, z naszego ludu. z je* 
go tęsknot * potrzeb. Ale zarazem 
wierzymy w siłę i moc polskiej kul* 
tury, kultury tysiąc letniej, kultury 
zachodnio-europe iskiej. która nie po 
trzebuje gwarancji swojej wielkości 
szukać w  żagwiach nienawiści. Nie* 
stety, w* agitacii wyborczei spluga* 
wiono właśnie te wartości ideowi, 
które w Krakowie najbardziej win* 
ny być szanowane. Nie dausmy ,ne 
wciągnąć w ten wir namiętnego ba* 
dama ary:skości ciotek i babek, ale 
stwierdzamy, że komitety list nr. 3 i 
4 zrobiły wszystko, aby walkę wv* 
Dorczi spłycić i utopić w błocie. Cóż 
powiedzieć o takim chwycie agitacji 
nym, jak nazy wanic nae, socialis* 
tów polskich „żywiołem obcym" al* 
bo „wrogiem wewnęrrznym" ,ak to 
uczynił gen. Haller. Przecież ci pano 
wie naszej krwi przelanej na fron* 
lach zawdzięczają, że moga swobod* 
nie w  Krakowie żyć, pracować i agi
tować przeciwko nam. M y tutai sit** 
lz$nv  na polskiej ziemi i polskim ie 
zykiem mówimy od lat tysiaca. Ni* 
komu z nas na myśl nie wpadnie, by 
kwestionować polskość kandydatów 
kst nr. 3 i 4, chocn-z nazwiska :akię 
lak Adelman, FischeioWia. T; bcau. 
Kuhn, Gesing, Ilerfo-thowa, Kunze, 
Hoffman nie sa w żadnym razie na* 
wiskam? polskiriii, albo by ada, 
drzewo genealogiczne pp. proi Gy iaz 
domorskiego, Szarskiego czv di Kap 
'trkiego. Uważamy ich za Polaków, 
niegorszych od nas, — ale za meny* 
wale zuchwalstwo i cynizm uznać 
musimy gdy* on: nasza polskość kwe 
stiom rą.

— W yw ody Pana odnoszą sir za* 
newrie i do hasła „obrony Krąkor

.<owa f  —
— Cóż to znaczy, gdy wzywa się 

do obrony grodu Piastów i figiello* 
nów? Przed kim? Kto to narusza 
spokój grobów wawelskich, my czv 
•yysocy firmanci listy nr. 3? W te* 
kach ..Zielonego Balonika" pozostał 
rysunek przedstayńaiacy W awel, za* 
mieniony na miikwę, drukarnie „Na* 
nrzodu", i piekarnię ludowa. Ale .o 
'-•d wesołv żart humorysty. Po 
30 latach dorobek Zielonego Balon, 
ka stal się „poważnym" programem 
dużego ugrupowania pblrtvczfiego. 
To uielki triumf wesołków. W  naj* 
śmielszych marzeniach chyba me o* 
czekiwali, że elita duchowa i umyslo

wa Krakowa z figielków literackich 
uczyni swój sztandar.

Ale nie rozpaczajmy ! N ikt lozum* 
ny w K rakovie me wziął ca serio 
sloganów list nr. 3 i 4. Zdrowy in* 
stynkt ludowy przeszedł odrazu do 
porządku ariennegc nad ta mieszani 
ną cynizmu i przewrotność..

akie hasło zjednoczenia na afi* 
szach listy nr 3 zabrzmiało bardzo 
nieszczerym dżwięKiem. W szyscy 
wiedzą, że ci panowie zaraz oo wy* 
borach pociągną każdy w swoją 
stronę. Spółka Bloku z Frontem — 
to  była spó.ka Greki z Ormianinem; 
kontrahenci od pierwszej chwili my* 
śla o tvm jak się nawzajem wypro* 
waazić v pole. Nie naszą rzeczą jest 
oceniać kto w tej spółce druga stro* 
nę przechytrzy. .Ale pewne jest, £e 
jedyny istotny argument listy nr 3, 
t« ;est zapewnienie nowej Radzie 
Miejskiej trwałej większości, odiazu 
zawisł w powietrzu. —

— Tak wyobraża Pan sobie prac* 
ńad.iych socjalistycznych w Radzie 
M iejskiej?

— Nie chcę wdawać się w przewi 
dybania, iak się ułoży sytuacja w no 
wei radzie miejskiej. mogę tylko po* 
wiedzieć że ze strony PPii uczvnio* 
ny bedzie maksymalny wysiłek, aby 
w Radzie Miejskiej zapanowała at* 
mosfej a rzetelnej i rzeczowej pracy 
dla dobra miasta Krakowa t Kraków 
Skiego ludu ■ .y

Czujemy się suni podwójnie. Li* 
czebnością naszych zwolenników i 
ich |dyscyplinowaniem, Jest to kar* 
ność nie ślepa ■ bezmuślna. aie pele* 
gaiaca na świadomym i dobrowol* 
nvm podporządkowaniu wszystkich 
jednostkowych ambicji wielkiej idei 
dobra społecznego.

— A  jak ocenia Pan szanse posz* 
czególnych list? —

— Szanse endecji — mimo wszvst 
ko oceniam ieko nieznaczne. W y bo* 
ry do Rady Miejskiej to nie wybory 
do Bratniaka na Uniwersytecie, gdzie 
mo; na bez trudu zwyciężać. Było ze 
strony endecji dużo krzyku, dużo a* 
fiszów i duzo uloiek, bo bvlo duzo 
pieniędzy, z wiadomych i mewlado* 
mych źródeł — ale głosów będzie 
mało. Co do sanacji — to mimo dv,v 
nych i nowych soiuszów jedno jest 
nieuchronne: koniec dotychczasowo 
jednoli+ei i zwartej większości sana* 
cyinei. L.sta nr 5 odniesie zwycięs* 
two wielkie, druzgocące i zaslużo* 
ne. Zasłużone nie w kampanii wybór 
czei tylko, ale w codzienne! pracy i 
walce o wolność i sprawiedliwość 
społeczną w Polsce.

W yw iad przeprowadził
K. M,

I !
N O W Y  JORK (ai — inf. w i) . Odbyła 

się tutaj wielka marCfestacja autyuazistow. 
ska w Camegie Hall, któiej przewodniczył 
burmistrz Nowego Jorku La G uard.a W 
manilestacj,', poza niezliczonymi tłumami u* 
czestników . wzięli udział: H enryk T  allace 
sekretarz ministerstwa roln ictwa, Fulton 
Shcen rektor katolickiego uniwersytetu w 
W aszyngtonie, W iliam  Dudd, ib. an>b■»!■>  

dor Stanów w Niemczech, W iktor Rydder, 
właściciel ogromnego dziennica niemieckie 
go, wychodzącego- w Stanach, oraz liczni 
nrzedstawiciele wszy stlccb sfer l wyznać

Wallace podkreślił krzyczącą niesprawie
dliwość ideolog t  rasistowskiej i w ostrych 
słowach potępił „pełna nienawiści ślepotę 

, hitlerowców, którzy zapomnieli całkowicie 
wzniosła naukę Chrystusa* Inni mOv/cv wy 
razili bezwzględną wolę Stanów Zjedno. 

i czonych J o  obrony wszelkimi środkami 
i pr7'“d zalewem szału ideolog,: hitlerow:kiej 

Świetnie zorganizowana służba bezpie
czeństwa czuwała nad La C uid ią  i innymi 
uczestnikami, a to  w związku z grozbam’ 
anonimowymi hitlerowców, skierowanym?* 
przeciw b u  mistrzowi Nowegc Jorku,

Solni misdzr P. 0.(3
a woj. Grażyńskim

Pod powyższym tytułem  zaiuie- 
•zeza .Słowo* wueńskie następu
jącą wiadomość:

W ostatnich dniach prezes PO W  
Śląska wykluczył nra podstawie de
cyzji zarządu POW z tej organiza
cji senatoia Pawelca, prezesa okrę
gu śląskiego O zodu, oraz posłu 
Długiewicza, ozonowca, najbliższe
go współpracownika wojewody 
Grażyńskiego. Również miał zostaó 
v./Uuczony prezes Związku Pow
stańców Śląskich, b , ły senator 
Rornke, który uratow ał się w ten  
s osob. iż przeprosił zarzad PO W  
T ł > pc wyższych wykluczeń nie no
si tylko charakteru walk personal
nych, lecz lównieź jest w yrazem  
tworzącej się opozycji polityczne] 
na Śląsku przeciwko systemowi 
wojowody G rażyńskiego. Sprawa 
wykluczenia oowyższy-h dygnitarzy 
Ozonu z PO W . opaiła  s ieo n acze i 
n?» władze tej organizacji w W ar
szawie. Mówi się, iż w niedługim 
czasie zostanie również z PC W  v y  
nuczony prezydent Kaiowic dr. Ko 
cur i m arszałek Sejm u p, Grzesik, 
ysunięty przez gen. Skwarczyńskie 
go z prezesury Ozonu.

leszcse o kalis?Eh sprawy
Wambccka f

WyKluczenie z „Jungdeuiscbe Par
te-* senati ra Wambicka, pr/ywóacy 
.Ycrein D eutsrbtr B.uein*. — tłuma
czy rygodnik „De Deutsche in Poleu*' 
akcją .Deut che Vcreinigmg*, która 
m aic przygotowrć materiały obciąża
jące działacza JDP, "muszając w tern 
sposób konkmenct jną organizację do 
wykreśknia W an.betka z listy człon
ków i osiaDiając tą dicgą pi i tyczną 
pozycję tej organ zacji wsrod Niem
ców w Pols*e. .Dei Deutsche in Po- 
len*v przćwidiijt że w związku' a 
i słab'arnem J pozyrjl „Jungdeutsrbe 
Psnei" ponad „zwłokami polityczny
mi* sen. Wambecką dojdzie obecn e 
ao porozumień a Jungdf utsche Pap
le i DtuEsrbe Vereiri'gung, które już 
kilkakrotnie n e  dochodziło do skuthu 
z. pc «odu ocmowy Jungdeutsche 
Pu tei. ■ :

F G d3i unhi g w .a z ^ D itiU
dla dzieci hiszpańskich

f LO N D Y N  (aij. Lord Hali£ax u* 
świadczył przedstawicielom prasv, z*: 
\v tych dniach wyruszy z Soufriamp* 
ton wielki parowiec z ładunkiem 
gwiazdkowych podarunków dla dzie 
ci Hiszpanii republikańskiej. Ogól* 
nei wartości 5 tysięcy funtów szt. 
Podarunki te pochodzą mctylko od  
o:>oh prywatnych, lecz były ofiaro* 
wane Hahfaxowi przez poszczegób 
nc gminy angielskie. Lord Halifax 
w ra z ił  nadzieję, ż« ten pierwszy 
statek będzie svgnalem. na który o* 
dezwie się całe społeczeństwo angiel 

>  i bodzie dążyło do tego b v  d o * 
móc rd etyl ko dzieciom, lecz również 
Liroslym przetrzymać panującą w 

Hiszpanii nędze i uświetnić dni swia 
-.ne niespodziani';}, która przybę

dzie z za morza. r r

gomlsla tinama priyiaia M il
francuski *

PARYŻ (Pal) Po całonocnvm 
posiedzeniu komisja finansów a Izb 
o godz. 4 ej nad ranem  przyjąła “15 
głosami przeciwko 17 w strzym ują
cych sie od głosowania całość bu 
dżetu na rok 1939. W  cen sno; ob 
debata budżelowa na plenum Izby 
będzie mogła rozpocząć fdę w naj- 
bLzszy czwartek, »
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Z doli Polaków
w Niemczech

Nieznani sprawcy obrzucili ka
mieniami lokal, w którym odbyw a
ło  się zebranie Polskiej Młodzieży 
Katolickiej w W. Borkach, pow. o- 
leskiego (Slięsk Opolski) Przy tej 
okazji wybito szyby i podarto fi 
ran  i. Gdy młodzież chciała otwo
rzyć drzwi, okazało się, źe drzwń 
podparto z przeciwnej strony, unie- 
mo liwiając zebranym wyjście z lo
kale  i rozpoznanie sprawców'.

Napad w tej formie n i  polskie 
zebiania nie jest niczym nowym i 
odosobnionym w życiu ludności 
polskiej w Niemczech. Z reguły do- 

•nują tego t. z w. .nieznani spraw
cy*. Podobne wypadki stanowi* 
ilustrację nie tylko do położenia 
ludności polsfie j w III. Rzeszy, ale 
i do porządku w państwie, w któ
rym  .n ieznani sprawcy* grasują 
tak  często.

Berlin. W  Berlinie odbyła się 
konferencja kierowników w szyst 
kich Dzielnic Związku Polaków w 
Niemczech, na, której dyskutowano 

położenie prawne ludności polskiej 
w Niemczech. Jak donosi prasa 
polska w Niemczech w drlszym  
ciągu się p gai sza, że nie załatwia
no dotąd zasadniczych trudności, 
wymienionych i ujętych w m em o
riale Związku Polaków' w Niem
czech, który delegacja polska wrę
czyła Ministrowi Spraw  W ew nętrz
nych Rzeszy 2. czerwca br.

—X—
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S Z Y B K O Ś Ć W Y G O D A

TJobycze techniki i naukowej organi
zacji pracy wykorzystane zostały przn P K O, 
by zapewnie milionom klientów sprawną 
i szybką obsługę*

Ćwierć miliona codziennych wpłat 
i wypłat  na l33mtliony z ł  to dowód 
sprawności i wielkości

\ 1 .-x*' * i  . •

PEIFNGSĆ-ZAUFANIE P K O
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Idealizm czy mim 'f e ;;-j ?-iV
"i |!| Ś Ż1 t * '■ ' .'-'i

(mf> A  więc odcodzenit ldealir* 
*nn.„ Publicystyka (niekoniecznie t o  
stępowa) i lueruatura pseudo*nauko 
Wa coraz głośniej i bezczelniej nod* 
kreślą ją, że to  właśnie do ich zasług 
należy odkrycie idealizmu — przy* 
wrócenie na właściwe mieisce cz*ti* 
nika psychicznego i wyzwolenie czło 
■wieka z pod przemocv sil przyrody « 
nechanizmu procesów gospodarczych 

do  których za wjzi lką cene usiłował 
przykuć go materializm. Siła d itr ho* 
w a decyduje, dowodzą nam głosi* 
nele modnych dziś teoryj, tnv nie 
uznajemy zależności człow icka a i i  
do  przyrody, ani od ekonomiki, ani 
on  czegokolwiek, iestesmy idealista* 
mi i uznajemy wolnego człoweka.

Nic też dziwnego. i e „wyzwolo* 
ny“ w  ten sposob człowiek um ie 
być poddawany ograniczeniom wv* 
łączrie „idealnym", t. zn jedynie go 
dnym tak wysokiego stanowiska, .ja 
kie mu przeznacza w udziale mysi 
„idealistyczna". Człowiek nu. spoi* 
piać wielka misję dzieiuwa. gdvi on 
i otaczające go społeczeństwo jest 
czvmt, wyższym od :nnych grup ludz 
Jdch, „twój N A R Ó D  różni sie od
innych i czyżbyś sie -ważył odn owić 
ofian; i poświęcenia, któreby słc mo 
gły  przyczynić do spełnienia posłań* 
nictwa dziejowego twego narudu do 
ugruntowania jego siły. potęgi, witl 
kości? Czyżbyś był niewolnikiem 
swego domu i warsztatu pracy w 
cbwili gdy się wazą losy śwl da, gdy 
N A R Ó D  żąda od ciebie oPary dla 
idei. dla ogółu, dla zbiorowości ?“

"W ten 6posób stajamy sie świ d* 
kami osobliwego wvparzenia idei 
zbiorowości, interes której iest nad* 
rzędny, gdyż góruje nad interesem 
poszczególnych jednostek ludzkich i 
jest jednocześnie od niego odmim* 
ny. „W yzwolony" człowiek wolny 
iest od sił przvi ody, zależny może 
on bvć tylko od  zbiorowości czyli...

ud innych ludzi.
W  unię tej mistyki zbiorowości 

'obilizujt się ogromne siły i Jąże* 
nia, które n ir znalazły sobie ujścia 

J”ieindziei gromadzi sie potężny 
ładunek energii i możliwości ludz* 
kich. którv gotów jest wybuchnąć 
każdej chwil1 gotów jest w krótkim 
spięciu spalić wszystko, co stoi iu  
przeszkodzie „drogi dziej owe i naro* 
du ku wielkości i mocarstwowosci".

Idealizm? Niewątpliwie, gdyż gro 
ladzenit siły „wolnych" od natury 

ludzi odbvwa się w  imię pozamate* 
riaintt idei, w imię bóstwa, kióremu 
na imię na; ód.

Idealizm ten posiada, jedna* rów* 
nież drugą stronę, która wsk«izuje 
na związek jego, zwiazeA wcale moc 
ny. z tymi elementami naszej rzeczy 
wis‘osci, które zostały nazwane „ma 
terializmem" i Dotępione w czambuł 
przez twórców „idealistycznego'4 my 
ślenia Niemcy hitlerowskie np., któ 
re częstokroć stav iane są za wzót ido 
siizmn, bynajmniej nie zapominają o 
dobrach doczesnych i walcząc z „n u  
terializmem" i zależnością człowieka 
od pieniądza, wyzwalają wlaśn.e 
świat pracy z pod „wpływu" pienią* 
dza, przelewając gotówkę obficie do 
kieszeni orzedsiębiorcy. "Walka kia* 
sowa nie istnieje, bo... kapitalista iw y 
ciężył i jeśli hańba dla robotnika 
było uznawanie zależności od twar* 
dych. rr.atemlistycznych praw natu
ry. to chvba nie przynosi mu ujmy 
lależność od isto 'v. w ktorei natura 
~'>'ch:czna przecież nie będzie twier* 

dzić. ze powiedzmy p. Fritz Thyssea 
kierownik ciężkiego przemv6lu Nic* 
mieć i jednocześnie główny akciona* 
riusz naj większego koncernu stale 
wego jest mateńalislą i że czynnik 
duchowy nie góruje w  nim nad £i* 
zycznym—

W  imie tegoż idealizmu odbyw? 
się największy, nielitośclwy wyzysk

człowieka, którego rolę całkowicie re 
dukuic się na rzecz mistycznej zbić* 
rowosci. W  imię idealizmu wptuwa* 
dza aie najbezwzględniejsza jaką kie 
dykoiwiek znała ludzkość niewole, 
do niespotykanych nigdy form do* 
prowadza się zależność człowieka od 
człowieka.

Nowoczesne pogańsrwo nacjonali* 
styczne jest niewątpliwie pod pew* 
■vm względem podobne do tpold  
irzed zjawieniem się chrześcijaństwa 
które po raz pierwszy bodaj w dzłe 
'ach ludzkości pos'awiio w całej roz
piętości problem jednostki i stosun* 
ku iej do zbiorowości, nadęto jed* 
nostce ludzkiej i życiu ludzkiemu 
wartość i wszystkim innym później* 
'zvir_ prądom humanistycznym, w ich 
liczbie również i socjalizmowi podyk 

iwało zasadnicze ttzy, które przesa 
dzłły o takim, a nie innym stosunku 
;ch do człowieka. Dziś rola ta chrze* 
odiaństwa jest coraz częściej zapo* 
znawana i fałszowana, gdvż „kult 
zbiorowości" trudno, b. trudno po* 

odzić z kultem jednostki i podkr 
ślaniem twórczej roli właśnde czlow*e 
l a. a nie mistycznej zbiorowości, w 
chrześcijaństwie. Nic też dziwnego, 
że lotaliści wszystkich kraiów wro* 
"o. wręcz z nienawiścią traktuia „żv 
lowska" naukę Chrystusa, a nawet 

nasz ultra * chrześdjański publicysta 
..Gazety Polskiej", ekrendek p Zdzi 
sław S ahl pozwala sobie na podob* 
ne zdanie;

Rola cz-nnika duchowego w życiu 
ludzkim  dla narodów wychowanych 
t>*zez kulturę chrześcijańską nie jest no 
wością. W  dzisejszyra jednak nowocze* 
snym ujęciu tych problem óv1 i dxl< 
siejszej fali powrotnej za nteresowań dla 
tej sefry żyda, znajdują się pewne e.e. 
menty nowe i powstają nowe zagadnie* 
nia. Chodzi mianowide o  to, że kul
tura chrześcijańska jest przea* wszyst*

kim kulturą życia duchowegt jednostk. 
podczas gdy życic współczesne ze szcza 
gólna silą wysunęło zagadnenia związa 

- n r  z psychologią zbiorowości i tymi pr^ 
darni duchowyir \  które przenikają ty* 
d e  naiodów  w zakresie spraw  i oążeu, 
dotyczących ,ch. jako całośd

Dziwnie wygląda, „idealizm", zwali 
czaiacy bezwzględnie najbardziej I* 
de?.Iistvcznv światopogląd w  dzk* 
iach ludzkości...

Pozostaje jeszcze „materializm4 — 
wiążący człowiek* z natura i ooniżi 
iący rzekomo jego podmebny lot.

ig chcielibyśmy zabierać sic J o  u* 
zat~dmenia i wykazywania meznisr* 
r zainego związku, jaki istnieje mię
dzy* człowiekiem a przyrocu>. Uzna* 
wanie lej zależności n ir czyni czło
wieka niewolnikiem, . gdyż tylko 
przez pozr inif praw rządzących żv* 
ciem potrafi człowiek przystosować 
ie do swych potrzeb i w ten sposób 
wyzwolić się z pod ich ślepego wpty 
wu, W olność — to  zrozumian, ko* 
nieczność i nic przez zaprzeczam** ko 
nieczności prowadzi droga ku wol
ności.

_ W arto  natomiast i trzeba podkręć 
lić itdną zasadnicza rzecz. Jesteśmy 
przeciwnikami „idealizmu4' p. Stahlir 
tak samo jak na całym św.ecie zwo* 
lemiLy demokracji i wolności sa za
ciekłym; wrogami wszechmocy pań* 
Siwa. „Idealiści" lubią nazywać swvcł» 
przeciwników „matetialistami". Wy* 
daje się jednak, ie  przewari ościowa 
nie wszystkich wartości, które odby 
wa się w całym szeregu dziedzin I 
poieć. miało miejsce i tutaj, Mate
rialiści", którzy do niedawna ucho* 
dzili za synonim przyziemności i o ' 
grani Jzoności, wypisali na swyn* 
sztandarze najpiękniejsze i naiwznio 
śleisze słowa, za które oddaia oni 
wszystko — wolność, majątek, czę* 
sto życie. „Materialistami" nazywa* 
r i  sa zwolennicy wolności i sprawie 
dliwości społecznej, „idealistami4 mie 
nia sie „narodowcy"...

Z byt długo trwa to nieporozurok 
n*e i iż najwyższy iest czas z 
skończyć.
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Wieści z  Potekl i świata
BIAŁYSTOK. wyborach do  rady gro* 
toadzkiej we wsj Kafałówka -nnłna Zabłu* 
dów, pow Białystok, przepadł jako kandy 
dat do rady gromad tkirj b. poseł Michał 
JaroszewVr<, preze- powiatowy OZN. 
C R A N IE  JBURGL W  fabryce A iiera w 

O ranienb irgu, produkującej obecnie maski 
gazowe, została zwiększona z mniem l*go 
października br. ilość godzin pracy. W  nie 
których działach wynosi ona 10 godzin 
łziennle-
NO\C'Y JORK. „Ncm York T&nesĘ z Mew 
cyka donosi, żc meksykański rząd uzyska! 
duży kredyt towarowy w Niemczech, rów» 
aający się wartości 2^/, miln. dolarów. 
K redyt ten obejmie przedewsjwslUin .na* 
szyny i narzędzia, potrzebne do modcrnl* 
racji rafinerii wyw*a«zczonych od  amery* 
kańskich i brytyjskich towarzystw.
BERLIN. W  następstwie ostatnio wyda* 
nych rozporządzeń przedwżydowskich znt 
Wy ca łk o w ic ie  z ulic Berlina auta. będące 
własnością żydów, które j tak do tej pory 
były specjalnie znaczone numerami, zaczyna 
jacyntf cię od  330.0C0. Na 114.000 samo* 
chodów osobowych, posiadających numery 
rejestracyjne Berlina, żydzi posiadali 2.000 
wozów.
BER1.1N Koleje n iem ieck i zamówiły 2 no 
we „pociągi ze szkłaĘ wobec sukcesu, cd* 
niesionego przez pierwszy tajel pociąg. Są 
cne przeznaczone dla wycieczek, mając dach 
i części wewnętrzne — ze szkła. M otory 
Diesla u aitt.zczone są pod podłcg.r a oglą 
danie kraiobraziu ułatwiają fotele o rucho* 
mych oparciach.
LO ND Y N . Prezes banku Rzeszy dr Schacht 
przybył dzisiaj rano do Londynu, gdzie po 
zostanę kilka dn; jako gość gubernatora 
banku angielskiego Montagu Normana. 
RZVM Faszystowska Izba deputowanych 
zakończy dziś po południu iw e istnienie. 
Zgromadzeń e przyjmie dzlsia] ustawę, stwa 
rzającą nową dedzibę związków faszystów 
skich i korporacyj, której członxowic będą 
nazywali »!ę radcami narodowymi. Izba ta  
po  raz pierwszy ^bierze sin w  maren roku 
przyszłego.
GDAŃSK. N a skutek interwencji koinLa* 
rza generalnego R. P w Gdańsku, dziś 
nwolniono z aresztu nauczyciela szkoły poi 
•skiej w Wielkich Trąbkach p. K urka ł 
ockroniarke polską.
PARYŻ Minister spraw zagr. Bonnet, od* 
posiadając deputowanemu Keryllisowi, oś* 
wiadczył, że udzieli wyjaśnień na temat 
francuskej polityki zagranicznej podczan 
dyshuisii uać  budżetem swego mir'steest* 
wa.

Nie zerwiemy nigdy z  socjalistami
m ó w i  P i e r r e  C o t

PA RY Ż, (ai — inf. w ł.( Na z j r ź  
dzie federacji radykalnej partii w Pi 
thiviere zabrał głos minister wyeho 
wanta narodowego w gabinecie Ca 
ladiera, Jean Zay, na lem at ogólnej 
sytuacji politycznej, Przemówienie 
jego było właściwie obroną tego ga 
ilneflir, w którym sam bierze udział.

Oświadczył on między innymi: 
.K iedy polityk kieruje się interesem  
państw a, a nie drugoplanowymi po 
łączeniami personalnymi i kontrw er 
sjami pailam entarnym i — ileż nie
bezpieczeństw nieziozumienia i me- 
sprawiedl wyt h posądzeń moź* go 
wtedy spot ać ?
Opłakuję tych, którzy w męskiej 
postawie republikanów potrafili zo
baczyć jedynie okazje do m*mew- 
i ó w , rewanżów i podejrzeń".

„To nlt może dłużej traaf"
PA R Y Ż (ai — mf. wł.)W chwili 

kiedy w Pithiyiera na zjeździe rady 
kałów zabrał głos min. Zay, inny 
znany działacz stronnictw a radyka 
łów, b, mm. i kolega z gabinetu 
Biuma min. 2 a y ’a — Pierre Cot v y 
głosił wielkie przemówienie w' La 
Rochetto w Savie. Jest ono w isto
cie rzeczy odpowiedzią na tezy mm 
Zaya. Oto najważniejsze ustępy je
go przem ów ienia:
„Trzydziestu deputowanych rady
kałów odmówiło oddania głosów 
swych za rządem. W śiód posłów 
tych znajdziemy takie nazw iska,jak 
Yvun Delbos, Bastid, Francois de 
T essen, Elbel, A ndre—Marie, Mon- 
des—France, wszyscy byli m m istro 
wie i wybitni działacze radykalni. 
W ielu innych o ś w i a d c z ą ł ż e  ,ro 
nie może już diużej trwaC* i że w 
najbliżs/ej przyszłości odmówią oni 
oddania głosów swych ra/em  z pra 
wicą rady alną l i  członkami partii 
de La Rocque‘a; że tylko w spom 
nienie dawnej przyjaźni w strzym a
ło ich od ta lej samej m an.feśtacj', 
jaką zrobili poprzednio wymienieni.

Cóż na to odpowiedz ieć? Partia 
radykałów  me zaakceptuje nigdy 
zerwania ze swymi przyjaciółmi, 
socjalistami i w wię’ szóści swej 
wbrew pozorom pnzi staje nadal

wierna zobowiązaniom, podpiaanym 
przed ostatnimi wyborami, By ura- 
tow aś radykalizm i przywrócić jed 
ność republikanów, by uratować 
Daladiera samego, wprowadzono 
w oląd przez złych doi adc ów, od
mawianiem brania udziału w- takiej 
w ię.szóści parlam entarnej, której 
sens istotny nadają tacy ludzie, jak 
Ferdynand Kaurent, Flandin i Tixier 
Vignancour.

Chcemy jedności wszystkich i ze 
wszystkimi. Lecz jedność ta nie mo 
że dojść do skutku bez klasy robot 
niczej i bez udz.ału partii, przywią
zanych jak mv do idei demokracji 
i postępu społe zne^o. Jedność ta  
nie może się utrzymać, jeśli w no

wym rządzie najważniejsza partia 
I by me zajmie miejsca,, która je) 
przysługuje.

Trzeba pogodzić f ra n c u z ó w — o 
to najpilniejsze zadanie. Lecz nie 
osiągniemy' tego nigdy tworzącflbloL 
' onseiw atyw ny przeciw biu. owi lu 
du pracującego.

Znowu statek angielski
z b o m b a r d o w a n y

W A LEN C JA  PA T. W  czasu* d ft 
sieiszegc bombardowana. miasta 
prztz samoloty gen. Franco, trafiony 
zośtel statek an„ elski „Stanliolm*, 
M ostek statku i Dokład zostały po 
ważnie uszkodzone

Cm&osłmcja bidzie psfetas
totalnym

PRAGA. Mo w* programowa prem. Be* 
ram  — była wyrazem zdecydowanie silne] 
woli, z którą rząd zamierza przystąpić do 
przebudowy nań*twa. Mowa ta  miała po*
w iedzeć nie tylke własnemu spoeleseńsi 
wu, lecz ł światu, że nowy rząd zdecyuowa 
ny  jest bezwzględnie swą „nową politykę, 
nowe metody i now? taktykę" bezwzględ* 
nie przeprowadzeń. Każda p ióba  nawrotu 
do przeszłości będzie bezwzględnie uuicest 
wioną. „Partyjnictwo musi zaiknać, b tdzie 
ualemoźli wlone".

Ujednolicenie narodowe i państwowe na 
stąp' i musi we wszystkich dziedzinach 
polityki życia gospodarczego i kulturalne* 
go. Nowa partie zjednoczenia narodowego 
będzie niejako partią państwowa, czuwać 
będzie aad szystkim, będzie — jak mówił 
piem. Berar. — „organizować opinię oublicz 
n ą  kontrolować czynności rząau i  ndmi* 
irstrację państwowąĘ (będzie to  więc, inny 
mi słowy, partia państwowa, podoDnic jak 
organizacja narodowo socjalistyczna Trze* 
ciej RzeszyJ. Prem, Beran nazwał tę nową 
fortnę rządu „nieodzowną koncentrat,’ |  ati* 
torvtetu państwowego". W szystkc musi bvĆ 
„odpołitykowane", zaró\ n o  aparat adnoni

Kłajpeda-przy czy na nowego
konfliktu m’»dxrnarodo«.^go7

FAKYZ. Cała uwaga francuskich 
:ół p htyczmch skupia się obecnie 
ta spraw e kłajpećzkiej.

Obszerny artyknł wstępny poświęca 
:westii tej „lem ns", który wyr. f i  
irzypuszczenie ź Kłajpeda dostarczyć 
noże ba*dzo walnych komplikacjj 
atury m ęd^ynarodowej, wobec k'ó- 
ych sygna*ar usze statutu z 1924 r. 
ife będą tnogii poznst ć obojętnymi. 
Jzennik nie przewiduje wydatn ej- 
zego opoiu Litwy wcbec żądań nie 
meckicb i sądzi raczej, ie Kowno 
iczyni wszy-tko, abv utr ymać dobre 
tosunki z Rzeszą. Wedtug niektórych 
nf irmacyj, gotowy miałby już b)ć 
irojekt układu, m. cą którego okręg 
łaj edzki zostałby praktycznie zgUj- 
hszałlowary, przy zachowaniu pew- 
iych przywilejów gospodarczych dla 
. t*y. Tą drogą łatwo mogłoby się 
daizyć, że cała L Twa weszłaby zu- 
itłnie w orbitę gospodarczą Rzeszy 
uległaby jei woływom politycznym. 

Manieni „Temps”, zmieniłoby to 
iowainie sytuację nad Baltąkiem, 
i przede wszystkim stworzyłoby trud- 
tośti dla Polski, której „dział ilność 
» tamtych stonach stałaby się niez

miernie dehkatna”.
Podkreślić należy, że większość 

dz enników tutejszych, omawiając 
sprawę Kłajpedy, w dalszym ciągu 
Kładzie szczególny nacisk na zasadni
czy charakter tego zagadnienia, mo
gącego stać się niebezpiecznym pre

cedensem na przyszłość, gdyby Kłaj
peda została przyłączona do R es?v. 
wbrew uroczystym deklaracjom H tlera 
o nieistnień u dalszych ros cziń nie 
m'eck ch w’ Europie 1 po A schludne 
Sudetów.
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stracyjny, jak życie polityczni I go»i*oda»- 
cze Politykę m aże  u p ra w ić  tylko r z a : .
posiadając autorytatywną władzę j-j ,poouo5 
sząc pełną odpr.vriedzialno4ć M ow i ?n jest 
wyr .źnyin wyznaniem, żc. rsąd drugie] re 
publiki czccho słowackie’ będzie rządem  a u*, 
torytarywnym, a now» państwo — państ
wem totalnym.

. ł o n  C M ilP iIa jiia  rot?a!ti:iE
na

Francja ma przostnwić ittaiidna rąiae n*a Wschodrî !
Paryż (ai-inf. w l) Na łamach „Po- 

puląirt‘a* ukazała się wiadomość, 
krążąca od paru |u l dni po Parvżu, 
jakoby w wyniku spotkania mm. B in
ne ta z ra n, R bbentropem dojść 
n.iało do uzgodn enia stanów ska 
Francji w sprawie eksoansji hitlerow- 
sklej n3 Ukrainę i wogóle na W 3 .h ó d . 
Według tych wiadomości min Bon
net miał stwierdzić, że Francja me 
interesuje się tym kierunnem ekspan
sji nietmerkiej i że gotowa jest w 
sprawie Ukrainy pozostawić hitkrowi 
wolną iękę

Nadchodzące równocześnie wiado
mości o formalnym des nteressemei t 
Niemiec w s nawie rewł idykacvjn\ ch 
żądań włoskich w stosunku do Fran
cji (Tunis, Dżibutti, Korsyka, H  sz- 
parna itd ) przy jedncc. emym p o p a r 
ciu tych żącbń przez Drasę h i t l e r o w 
ską, wywołu ą ogromne oburzen:e 
przeciwko polityce m ir. Bonneh Ai- 
uowiem wzm icni»nie III Rzeszy przez 
ekspansję na wschód prz/nosi rów
nocześnie wzm^cn erńe i spotęgowa 
nierewind>kacyjnvrh nlanów włoskich.

—O

LOUDYN (P A T )  Cała pra«_ brytyjdo. 
pochwala potępienie prasy niemiecltlcj .prze^ 
Cliamberlaina az atak? orzeciwkp oi\-tyjs# 
kim mężom etanu. Nieobecność przodsta* 
wiciełi prasy uiemeckie? j uieiaecłcicb dyn* 
1 ornatów na obiedzle iest podkreś.pna w_ 
napłówkach i  krytykowana.

„D aily Telegraph" pisze: Układ Ghany- 
ber).ain*Hitler był Droklamowan> Jako z wy 
destwi polityki uspokojenia, ale następ*- 
twa jego przedstawiają się raczej iasco j-o* 
ażka. Trzeba byc wielkim optymistą, aża* 

by moc dopatrywać się w nirr zachęty 1 p a  
-'echy. N ic też dziwnego, Iż opinia publlc* 
na zaczyna odczuwać potrzebę usunięcia 
wofny.

ParyS pontyim is c e n f a .
! mowę Chamberlaina

PARYŻ (PATy. Prziemór/lenle prcr.uera 
Czamberlain; przyjęte zostało z dużym za* 
dowolenlem przez prasę paryska jitóra 
przede wszystlc'm podaje usięp, głoszący, 
że stosunki francusko*angielskie nrzckratża* 
y f j znacznie ramy śdsłych zobowiązań nr» 
wnych, gdyż oparte sa na wspólności Jrta* 
resów. Oświadczenie to  zatarło przykre wra 
źenie, jakie wywo.ała v j  Paryżu lakoniczna, 
odpowiedź premiera Chamberlaina na py* 
tanie jednego z deputowanych lewicowych 
w Izbie gmin co do zobowiązań Ang’l;. w 
razie ataku W łoch na kolonie francuskie

U kład han d low y
f i i e t n i e c k o - r u m u ń s k i

3U K A RESZT. Na m ory ugoay 
handlowej, zawartej z Niemcami, 
Rumunia zobowiązała się dostar
czyć Niemcom drogą clearingu 25 
proc. ogólnego rocznego wywozu 
nafty 1 benzeny, 40 tys. wagonów 
pszenicy i 25 tys. wagonów kuku
rydzy. Zwiekszt no również znacz- 
kontyngent eksportu mięsa wieprzo 
wego i wołowego oraz jaj.



KRAKOWSKI KURIER FOk a TWY S

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Straż p?nU» * 122-2? 
Zegarynka 98 
Centr. międl. ym. 97 
Informior telei. 137-00
Bi-tro nzpL telef, 15u-5C 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-95 
Centi e‘ektr. 150-/O 
Centr.
Pogotowie rat.

„^dociąg. 54.00 
rat. HI- .

KALENDARZ RZYM. - KA O LILKI

R atek: Euzebiusz?

ieatr
Ł TEATRU M. iruu JL SŁOW ACKIEGO 

D zli a .iw arte*  po r a i  drugi trag ikom o 
dla M ani ] isnorzewskiej .Baba dziwo** w 
opracowaniu scenicznym W . Radulnehcgo. 

Głowni, rolę przewodniczy fikcyjne! krainy 
„Prawji“ odtwarza Stanisława W ysocka w 
utoczeniu R. Paw fow skej, J. W em icz, H. 
Srochockirj, B. Jaworskiej, J. Romowicz, 
H . Bielskiej, S. Czajkowskiego, J. ta ro m , 
SC S zubert;, u . rtus cko skicgo- K. Opa* 
lińskiego 1 In. Szjuka powtórzona Sedzie 
W sobotę
’ Ju tro  w piątek — po  raz ostatni — „Kląt 
wa“ Stamslawa W ysptańskego z Si. Wv» 
aeck . w roli MatkL O bok znakomitego goi 
d a  w rolach głównych występują: J. Jan
ie nowsi a, 3 . Czajkowski, oraz A . Arczym 
A a, T . B alkov.sk i, K. Fabisiak, K, Opa- 
Łński i A  P ossart

f la n  przedstawień:

Czwartek, 15 301. „Baba dziwo**
Kątek, 16. KIL „Klątwa"

Sobota, 17. JOL „Baba dziwo**

kin
ADR! A Pieśń skazańców j D la kobiety 
APOLLO: Żebrak w purpurze 
PROM IEŃ; Pensjonarka 
SCALA; A lb i
STELLA W  ogniu pociskow 
SZTUKA: Zrodnia w M onte Carlo 
U CIECH A : Zapomniana melodia 
W A N D A : H otel w Tyrolu 
ATLANTIC: L udze za mgłą i dwaj męzo.

wie panł Vicky 
LOPP: Złotowłosa

SfPFfiia: Sin sosnoHriecMch
ZAGŁFBIE: 2 óhe  cienie 
M ALTO: Mściciele 
CO D EN: Student z O zfordu 
PATRIA: Druga młodość

Hepsrfuar hm k!e^:kkh
W T. 1 P W. M onika 
CZW ARTAK Cyganka 
PALACF. Ostatnia brygaaa 
CAS1NO W iosna nad Sekwaną 
liwiiiuii i i  mmii

0  k * o c  z a b ó j c a  t m a
Mieszkanie strażnika kc^ejowego 

Stanisława Biskupa w Kotumierzu 
pod Bydgoszczą było widownią 
ponurej tragedii, zakończonejśmier- 
cią 2 Ijdzi i postrzeleniem jednej.

K olejarz Stanisław  Biskup od 
dw0v.h lat zdradzał jakąś chorobę 
nerwową. Leczenie u rozmaitych 
specjalistów nie odniosło żadnego 
skutku. Stan zdrowia Biskupa po
garszał się z dnia aa dzień, aż w 
poniedziałek doszło do tragedii. 
Biskup z 14 letnim synem znajdo
wał się w mieszkaniu W  pewnym 
momencie wpaclł w szał nerwowy. 
W ydobył z szafki nocnej rewolwer 
i strzelił do syna. Strzał był trafny 
Ugodził chłopca w okolicę serca 
Młody Biskup runął na ziemię i 
zmarł.

Szaleniec tym czasem  czekał na

dalsze ofiary. Gdy do mieszkania 
weszła jego 9-letma córka, strzelił 
do niej. Dziecko padło na ziemię. 
Biskup na wm< k krwi opam iętał 
się i oprzytom iał. Zrozumiawszy 
widocznie, co zrobił, skierował re
wolwer do własnej skroni i popeł
nił samobójstwo,

Lekarz stwierdził skon Biskupa i 
jego syna. Ranną jego córkę prze
wieziono do sz .p t-'a w Bydgoszczy. 
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Z a o F i o w e ł  n r o t k e
s p c  r z e  c  z i e m i e

W # wsi Obchów, w pow. dubień 
skim, zamieszkały tam 37 letni Mi
chę1 Czużdzink prowadził oc -daw
na spory i t  swoją matką na tle pe 
działu tfltmi, O negaaj, chcąc n?. za 
w’sze spory zakończyć napadł Czuż 
dziuk znienacka na swoją matkę, 
63 letnią Oksynię i zamordował ją  
sie ierą na miejscu, Po dpkonamu 
barbarzyńskiego czynu sprawfta  
zbiegł,

Uniewinnienie kwiaciarki
Przed Sądem OKręgowym, jako O dw o

ławczym w Kranówie odbył? się w dniu 
wczorajszym rozprawa przeciw oskarżo
nej Zofii Mazur. A xt oskarżenia zarzucał

Toporem ścTęli głowę sędziwe] staruszce

Ignacy Friedman
JzhS Ignacy Fr'edm an w Starym Teatrse 
ależący do największych współczesnych j 
mstrzów fortepianu ktorego grę cechuje 
arwność uderzenia, rozmaitość w dynanr. 
e, niezrównana ciągłość techniczna j pre« 
yzyjność w oddaniu subtelnych odczuć od 
,vórczej sztuki, wystąpi z jednym koneer. 
im dziś we czwartek. 15. bm. w Starym 
ca trze.

JON A T J S B A C H A  na skrzypce solo 
kona w dwóch wieczorach D r ADOLF 
.LIG  w  Instytucie Muzycznym (ul. ś\v. 
ny 2.).
’] ;rwszy wieczór (Sonata I-, I I , l IV) 
bedzie t ę  w niedzielę dnia 18. fcm o 
L- 20-tej.

Z Łomża donoszą o onydnem 
morderstw ie, dokonanem w biały 
dzień w śródmieściu.

Do mieszkania staruszki, 72 le t
niej Jadw igi Piotrow skiej, dostali 
się o godz. 1 giei pn poh \ du  ban
dyci i zamordowali ją w bestialski 
s d o s ó  '  Bandyci to, orami obcięli 
staruszce głowę, a następnie splą
drowali całe mieszkanie. S taruszka 
uchodź Ja w mieście za baidzo za 
możną kobietę, maja.cą dużo pienię 
d/.y i drugocennych przedmiotów, 
Bandyci mimo skiupulatnego poszu 
kiwania nic w mieszkaniu nie zna
leźli,

Kropka ‘<te?ecka
Pociąg pooularny do Warszawy
L. F. T. organizuje na 18- i 19 grudnia 

1938 r. pociąg popularny z KIEjlC do W AR 
SZA WY. Odjazd z Kielc dnia 18 XII go. 
dżina 4 m. 55. przyjazd do Warszawy Cl. 
clnia 18 XII godz 9 m. 08, Odjazd ?. W ar. 
szawy GI. dnia 20 XII. godz. 0 m 40. 
Koszt przejrj-du tam i spowrotem wynosi 
zł. 7.—. Karty kontrolne (bilety) do :iabv. 
c:a w P B P „O rbis” w Kielcach ii w Lisad- 
biletowych na stacjach Kielce i Skarżysko.

Sprzedaż biletów odbywać s ę  bedzie tyl 
ko do godz. lOetej dn ia 17 grudnia b, r. Po 
tym terminie sprzedewane będą ,w miarę 
możliwoścb

Kradzież przy bomocy dobranego 
klucza

Do Buchaica Andrzeja w Kielcach, przy 
ul Piotrowskiej N r 145 w czasie neobec. 
ności domowników, nieznay sprawca za po 
mocą dobranego klucza dostał się dc jego 
mieszkania j skradł z szafy 450 zł. 9 weksli 
i 2 poduszki ogólnej wartości 1740 zł.

Bójka zakończona śmlercfą
We wsi W ierzbica G órna, po\f. Tędrze. 

,]owsk;ego, między M rozowskim Stanisła. 
wern lat 19, i Moty czyńskhn, lat 19, wynikła 
bójka, w czasie której Mołyczyński pchnął 
bagnetem w szyję Mrozowskiego zabijając 
go na miejscu. Motyczyńskiego aresztowa* 
no.

Zwierzenia autorskie
(Na marginesie „Uroków*).

Staraniem oddziału krakowskiego Związ
ku Zawodowego L te-atów  Polskich, w dniu 
I5rt>rm miidn-a b r. we czwartek, w saj.' 
nr 39 Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
deusz Kudliński wygło-- odczyt „Zwiesze
nia autorskie* (na margtnesie Uroków*). 
Początek o godz, 19-tej, wstęp 50 gt. >ka- 
demicki' 25 gr młodzież szkól średnich 
10 grosz*-

Jak  się okazało, s ta ruszka  trzy 
m ała  swój skarb  w doniczce od 
kwiatów i bandyci nfp mogli go 
znaleźć. Policja a resz tow ała  kuka 
naście osób, podejrzanych o zbrod
nie.
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Kromita radomska
1 miesiąc aresztu za kradzit i  20 gr

W  sądzie radomskim znalazła s ę w dniu 
17 bm. sprawa niejakiego Aleksandra N i .  
turahsty, syna znanego w  sferach garbar. 
skich — przemysłowca.

Naturalista od dłuższegc czasu n-e utrzy 
mywał kontaktu z rudziną, j z którą je :t 
poróżniony a straciwszy prace poszeuł na 
-drogę przestępstwa, W dniu 5 n.aja br. 
spostrzekłsz /  pozostawiony klucz przed 
sklepem handlarek 'ej — dostał się do wne 
trz? i skradł 4 bulki wartości 20 gr Nie 
zdążył jednak wyjść ze sklepu, gdy nadeiz 
ła właścicielka piekarń;, ; przytrzymała zło. 
dzieją. Mimo to, że Naturalista chciał jej 
zapłać ć za skradizone bułki, niewiasta nie 
przestała wołać o pomoc i wreszcie nad. 
szedł posterunkowy, który am atora bułek 
zatrzymał. Sąd skazał Naturalistę na 1 mie» 
siąc aresztu.

N ? n a d  rabunkowy

N a ul. Wiejskiej 9 n^zr.anycn oprysz* 
ków otoczyło Gotlieba Frydberga, sam. we 
wsi Janiszpoł gm. Gębanów, który o godz. 
21 wracał z Radomia do  domu

Banda opryszków dotk liw e bob ili Pryd. 
berga a nasętpnie zabrała mu 10 zł Pol-cja 
e^zczęła energiczne dochodzenia celem u. 
jawnieaia sprawców napadu rabunkowego.

jej, że w listopadzie zeszłego roku zjawił* 
się w kw iccam i Mariana Lelity znajdując 
cej się na Woli Justowskiej i bez zez srok. 
nia wlaścicteia k w i e c i k t ó r e g o  wówczas 
nie było.obcięła około 150 chryzantem i n  t  
plącąc za nie nikomu zabrała je, a następnie 
sprzedała za 10 zł. Za czyn ten została ska 
zana na karę 1 m iesąca aresztu.

Od powyższego wyroku odwołała się os 
karżona i Sąd przesłucha! kilku świadków, 
między innym* 11 .letniego syna odurzone! 
Świadkowie ci zeznali, że oskarżona, która 
h. notuje kwatami była sta’ą k lcn tk ą  kwia 
ciarni, a nadto że wówócza^ oskarżona m ii 
ła przy sob.e pieniądze na zapłacenie chrye 
rantem, które obcięła. '

N a podstas/ic powyźszvch dowodów, 
S<i(d Okręgowy ogłosił wyrok uniewinnia, 
jący oskarżoną.

Rozprawie przewodniczył S. S O. D t 
’rey. u-.karżał Prokurator Dr Kamiński 
bror iła adwoKat Ela Pleszowska.

PsstawswDGmu FIstjjlicia
W  dniu 11 grudnia br. zostały otwarte 

w salach D OM U PLASTYKÓW  w Krako
wie wystawy zborow e prac Eugientusza 
t epperta j Kazimierza Rutkowskiego. Rów 
i ocześnte otwarto wystawę bieżąca, na któ. 
rą złozyły się prace T  CybuLuuęgo, Bron s 
ławy Filasiewicz, Stefanii Juer.Drotleiowej, 
S. Kramarczyka, P. Olszowskiej, B. Petryn. 
skiego, Z. Pronaszki'/, A  Smoleńskiej. E. 
Schinagla. J. Stankiewicz.Szerszeń, W. W al 
ker i A  Zebrowskiego. —

W ystawa ta jest b. interesującą, p o s t a w i  o  

na na b . wysokim poziomie, wyKazuje dużą 
zrw otność artystów, zgrupowanych v/ Kra. 
kowskim Związku Zawodowym PoIskicu 
Artys-.ów Plastyków. W ysława. potrwa do 
dn a 10 stycznia 1939 r

, i
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Na jtralforsk^h bruteî
N a1 ul. K ołttek nieustalony narazie osob

nik podający ’ sie za uciekiniera z Rosji, 
spraadał podstępnie metalowy p i«śc;onel' 
za złoty, rolnikow i Nowakowi Sijimławo* 
v , zam. w Brzozowej pow. Myślemce, wy. 
łudzając od niego kwatę 4C zl.

N a Plant" Dietlowskre wezwano Pogo- 
towie Ra unkowe do  Huscyk? Józefa rz e i.  
m k- z  w'arszaw”  który w celu samoboj- 

wypił w-ększą ilość kwasu solnego. 
Huczyk; przewieziono do Szp,taIa św. l„v  
zarza Powód usilowanego samobójstwa na 
razie nieznany.

Ślusarz rewizyjny SzezerbaJt Stanisław 
lat 27 ran., w Wolj Radziszowskiej povr.
Ą "ślenice. kontrolując wagony pociągu to* 

warowego, szedł z otwartą lampą karbito. 
wą obok próżnego wagonu cysterny z k tó . 
rego ulatniał się gaz. O d płomienia iampid 
zapali’ sie gaz wskt tek :zego Szczerl ak 
został poparzony po twarzy szyi j rękach. 
Wezwane Pogotowie Ratunkowe atórego 
lekarz stw ierdzi poparzenie drugiego stop
nia, przewiozło go do szpitala U bez bpo»

Franciszkowi Trojakowi robot. zam. w 
Łagiewnikach nieznany sprawca skradł ro» 
wer męrki wartości 80 zł pozostawiony bez 
opieki kolo szpitala św. Łazarza.

i  -

Fecifa! skrzypcowy
W dniu 17 bm. w San Saskiej wystąpi z 

recitalem skrzypcowym Z  Schatz Początek 
o godz. R.mej W  programie szereg pereł 
literatury skrzypcowej.

—oO o—
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Nauczyciel walczy

Po posiedzeniu
Państwowej Rady 

C&jvi@c. publicznego
Znowu mamy za sobą jedno po- 

siedzeu.e Państwowej Rady O św ie
cenia Pnblicznego. Jak zwykle pró- 
tiowaao przeprowadzić mały rarliu- 
aek sumienia B tans nie wypada 
pocieszająco. Uwypukla się fa t, iż 
zamiast potrzebnych 4.000 etatów 
uruchomiono ttlk o  2.010. Poraź, nie 
wiadomo który już, podnieś ono 
znowu sprawę upośledzenia nas/ej 
wsi pod względem poziomu szkoh .

Demokratyczne odłamy społe
czeństwa i nauczycielstwa walczą 
ju t  dawno o powię szenie ilości 
szkół wyżej zorganizowanych i sto 
pniową likwidację niżej zorganizo
wanych Poza małymi w yjątkam i 
cała Rada stanęła na tym stanów.s- 
ku. W yjątki te natomiast, to rea - 
Ćvjne elementy tej Rad}' dążące do 
obniżenia poziomu szkoły pow- 
szecnncj wogole, do likw idacji szk«- 
ły siedmioletniej na rzecz ośmiolet
niego gimnazjum, w szczególności.

Według takich dowiem panó * 
jak przedstawiciele reakcyjnego T 
N- S. W. (p. Mikułows i i Tatar
kiewicz), nie kryzys i oszczędności 
nie nędza polskiego chłopa i ro
botnika i nie oołakare warunki, w

!' .kich p r^cu e  szkoła powszechna 
nie reakcyj lfc nastaw iei le pew- 

nych sfer uuiw ersyt ich, naw et na 
uczycielskich w szkolnictwie śred 
nim, sugerujące młodz e iy  „naro
dowy" bandyty zm poetyczny jako 
iaeolodię >ohate.sk*ego“ rzynu
zamiast nauki.----------są powodem
obniżenia się poziomu młodzież 
i jej tultury lecz... „nie»prawi< dll- 
wa* reforma szkolna i siedmlokla 
sowa szkoła powszechni.

Ta to szkoła siedm ioletnia spę 
dza sen z oczu j śnie panom dzie
dzicom, wszelkiemu wstecznictwu, 
każdemu tlta ry śc ie  oraz pewnym 
panom ze szk. średniego, którzy 
nie c h c ą  prcoować w szkole pow
szechnej z .ho ło tą” a chcą powięk
szyć swe zarób i przez powiększe
nie ilości klas gimnazjum, nie li 
cząc się z tym, że ośmioletnie gim
nazjum n ie tjlko  jest sprzeczne z 
duchem demokracji, ale stanowiło
by dia społeczeństwa jeszcze więk
szy ciężar finansowy aniżeli dzisiej
sze sześcioletnie.
Jeśli dziś ieszcze ze świecą trzeba 
szukać chłopskich czy robotniczych 
synów w s/kole średniej, która 
trw a tylko sześć lat, to cóż byłoby 
dopiero po przywróceniu ośm iolet
niego gimnazjum, gdyby nie s-eść 
lat a całe ośm trzeba było w dro
gim zakładzie szkolnym utrzymy 
w-ać dziecko?

Tak, panowie tacv chcieliby przy
wrócić sta'ą czteroklasową szko’ę 
powszechną bo według nich nawet 
dzisiejsza szkoła pierwszego stop
nia, a więc poniżej zorganizowa
na, jest wystarczająca dia dziecka 
wiejskiego.

W ięc cóż 1 T rzeba przywrócić 
ośmioletnie gimnazjum, gdyż na
uczycielom łaciny i greki brak go 
d/.in do etatu a uczyć przecież ie 
zyka pols iego dzieci do szło jy  
powszechnej nie pójdą, bo skądźę 
znowul Takie stanowisko pewnych, 
ciasno pojmujących swe obowiązki, 
odłamów ze strony nauczycielstwa 
szkół średnich, je st bardzo na rękę 
tym  wszystkim, którzy są przeciw
nikami dubrz.e zorganizowanej szko
ły powszechnej z rozmaitych wzglę
dów polityczno społecznych.

Nic dziwnego, że takie głopy 
przeciw siedmioletniej szkole padły 
na ostatniej Radzie Oświecenia 
tworząc piękną harm onię z takimi 
ep.licowymi dla przyszłości polskiej 
kultury i oświaty projektam i jak

c ś M f i M / i  i  m m m m
u •[ •?*- ■ • ’ -K •.' - <r.f*

Fizyka nie zgubiła pojęcia materii
Popularyzatorzy dzisiejszej fizyki, przy* 

naim niej ct najgłośniejsi w rodząiu Ed* 
dingtona czy Jeans*, na wyraźne .zamówię 
nie* tak z—anego „ducha" naszych zidta* 
Lzowanych czasów antym ater alistycznej 
krucjaty oficjalnej mieszczańskiej nauki, 
głoszą z tnum icm  ltkw  dację dotychczaso 
wych podstawowych Dojęć nauko ivch, jak 

1 na przykład pojęcia przvczynowosq lub 
pojęcia samej materii wogóle. Mlttno. *ż po 
ważni fizycy albo wprost sprzeciwiają s ę  
naginanie. wyników Dadań w spółczesnrj fi 
zykt dla celów filozoficznej spekulacji me 
taf zycznej, rozpętaj się istny szał tej spe* 
kulacji na korzvść wszelkiei rtakcji w iy  
ciu czy nauce.

Idealistyczne podejście do  współcześni j 
fizyki inspirowane jest głównie przez teo* 
legię i jej nauki pomocnicze Nasktnek spe 
cyficznych warunków społeczno • politycz
nych i tak zwanego sztucznego zresztą .o d  
rodzenia religijnego" w oficjalnych sferach 
nauKowych wytworzono często nie b e z  swo 
istego nacisku i selekcji uczonych pewni 
wiążącą .elitę" umysłową opinię, która po 
woduje świadome czy i  -świadome ule.ia* 
nie pewnej modzu .idealistycznego" ujmo 
wania zagadnień życ a  czy nauki.

Kóżnt pseudouczeni popularyzatorzy fi 
z- ki czy nawet *ubjektywnie nastaw eni na 
sl-utek owej .m ody", specjaliści, słabo o* 
rlentujący się w zagadnień ach I lo-oticu 
nych, czy wreszete różni zwyczajni dyle* 
tanccy pieczeriarze nauki czy jej szrlatan* 
— prześcigają się nawzajem w pisaniu bro 
szur, artykułów  j wygłaszaniu odczvtów, 
które mają być podzw-onnem dla lauko* 
\-cgo materializmu, d la  prawa przyczyno* 
woścl, dla wszelk'ego przyrodniczego rea- 
Pzmu. a przeciwnie .wskrzeszają" pngrze* 
b..ne już dawno fetysze spirytual izmi- 
tcleologii,

O  cóż idzie?

przeprowadzenie na sposób ściśle 
już średniowieczny „korelacji 
v szystkich przedmiotów nauczania 
z nauką religji (co znaczy w prak
tyce podpor ądkowanie nauKi re- 
] gil i klerowi) oraz „podmeuien e “ 
poziomu słuchaczy niektórych wy
działów uniw eisyteckich przez od
cięcie s ę od „mało zdolnego’ ele
mentu d/ieci podoficerów.

Na szczęście były to raczej gło
sy odosobniona. Spr tkały się Z 
ODPOW IEDNIĄ RE L 'K A z e s tro  
ny przedstawicieli dem okratycznego 
/- N. P.

Masa nauczycielska rozumie bo 
wiem dobrze, że bolączl i szkoły 
powszechnej w ypływają dziś m ety
le z jej wadliwej struktury  organi
zacyjnej, ile z powodów ekonomicz
no politycznych. Organizacji szkoły  
dzisiejszej można taczej i trzeba 
zarzut ć, że jest zamało a nie za 
dużo demokratyczna Nauczyciel 
stwo i jego przedstawiciele walczą 
o pogląd w społeczeństwie, że w te
dy, fidy inni realizują już u s-eHe 
dziesięcioletnią szkołę powszechną, 
POLSKA  nie tjlko  nie może po
wrócić do czteroletniej szkoły pow
szechnej, ale musi nawet swą sied 
mioletnią a właściwie sześcioletn.ą 
rozbudowywać. W łaściwie zaś bądź 
my ściśli! MUSI dopiero siedm io
letnią szkolę s tw orz ić l U nas 
właściwie jej niema, boć przecież 
większość szkół to szkoły niżej 
zorganizowane a nawet szkoły tak 
zwane jedno' lasowe.

W t«j walce jeką prowadzi ZNP , 
jaką stoczyć będzie musiał jutro 
każdy uświadnnrony nau zvrie1, 
całe demokratyczne społeczeństwo 
stanie napewno po jego stronie.

W spółczesna tizyka zburzyła dawne po 
jęcie materii, oparte o teorię atomu, ale 
wcale nie usunęła tego pojęcia jako takie* 
go. Trzeba dopiero spekulacji specjalnej, 
aby wbrew zdrowemu ludzku mu rozsąd* 
kowi człowieka XX wieku, udowadniać juk 
dawniej w średniowieczu, l i  ponieważ nau 
ka fizyki udoskonal się na ryle z urykro 
czyła pora dotychczasowe granice poznanu  
atomu na rzecz elektronu i kwantów, po* 
jęcie materii zostało zniszczone j możemy 
znowu jak dawniej twierdzić za teologią 
istota świata jest duchowa materia j) jej lst 
nienie są wątpliwe lub zgol* złudzeniem 
naszych zmysłów

Tymczasem współczesna fkyka twierdzi 
co innego: A RTERIA  DALEJ STANO* 
W I ISTOTĘ ŚW IATA, a tylko zmienił się 
a właśctwie zm iena nasj pogląd na ma.e* 
rlę; ulega udoskonaleniu! 1 ym erymś nie* 
znanym .duchowym " co ma napawać laika 
m.isryczną grozą, je6t we w spółczesnej fi* 
zyce i jej poglądach na materię elcktrycz* 
nośl a właściwie jej fale. D o badania Ich, 
do badania życ - kwantów, używa *ię też 
zgoła nie Ł adnej mistycznej ekstaz, czy me 
tapsychicznych seanów. lecz wielce skom
plikowanych .m ateriał stycznych" przyrzą* 
d ó w  j eksperymentów naukowych współ* 
czesnej fizyki opartej o technik.- rozbija* 
n a  atomu

Tak więc materia dale; istnieje, tylko 
•ny udostępniamy sobie coraz to lepsze jej 
poznanie Pogląd nas na n ą staje się wła* 
śn>« teraz jaśniejszy. Jesteśmy w prawie do 
piero teraz na dobre stać się eralist yezny* 
ml momsiami, to znaczy wiemy właśnie t  
nowoczesnej fizyki że niema żadnego dua 
lizmu materii i jej energ i. a  przeciwnie po 
jęc e energii jest n'erozerwaJnie związane z 
pojęciem materii — gdyż falowanie elek* 
tr< magnetyczne {a w ęc  energiaj jest tylko 
przejawem naiterii. N IEM A  WI!;G MA* 
TERU BEZ ENERGII I NA OD W RÓ T, 
jak niema ciała bez .ducha" i ducha bez 
ciała, w św iece istot żywych

Podobnie próbuje się kwestionować i 
prawo przyczynnwoścl. Prawo to jako pod 
stawowe prawo naukowe w  dziedzinie p o 
znania naukowego głosi wzajemną zależ* 
neść zjawisk przyrodniczych czy społecz* 
cycb w całym św ecie. Zwolennikom tele* 
ologiczneso i magiczno*mistycznego poglą 
du  na świat było ono naturalnie zawsze 
solą w oku tak jak i samo pojęc'e materii. 
W  świecie makroskopowym, gdzie działanie 
p.aw a jest pow: ze-hnie choćby z : wrglgę*

dówó czysto praktycznych uznane |  don* 
trzegane. nie jesi łatwo dziś w  X \  w iek i 
istrienie iego zakwestionować. NatomiMŻ 
w świecie mikrokosmosu, nieznanego błiża 
przeciętnemu człowiekowi, łatwej przepity 
wadzić taką mistyfikację. Prawo przy czy* 
nowości bowiem jako prawo pewne, współ 
zależność- i regularności zjawisk, w t v a ,  
cie atomu posiada inne oblezę niż w mą* 
kroKOsmosie. A  ponieważ jeszcze łei ze* 
leżności oraz swe fetych li ncuchów przy. 
czvn i skutków zjawisk czy pra-w, którą 
rządzą życiem kwantów j elekt, anów — 
nie znam r. a z drugiej struny tve można 
zaprzeczyć iż są one mn. niż te, które H* 
tychcza* znam--, a więc można t ukteaic 
przebuaowy pewnych pojęć w  ffeyce zno t  
w u zgrabni: usunąć wogóle, tac  jal pojt- 
ple m ateri' i  prawo p rzyca/now ośd  ze 
świat*, na rzecz (o co zawsze w tak 'cl w-** 
padkach idzie) teleologiczncgo a wtaSciwi* 
teologicznegc poglądu na twhn.

Leęz zawsze jest to  świadomie łu t aJu  
popełnia nieuczciwość naukowa. Prawda 
wa nauka w inna być efejektywna. N aw et 
dl? uczonego ulegającego -ów niei pewnym 
łatwym opimion, na terenje sobie nieznb 
nym, jest trudne zachować objektywnoM 
wobec zagadnień, które .mocta’ lub koriunk  
tura każe rak a nie inaczej oświetlać.

Cóż d o p e ro  dziwić się popul? ,zatc 
rowi, kióry calv nasiąknięty jest oficja** 
nym nastawieniem wobec pewnych zsgadr 
nień i  z góry mu założone pewne wniosst. 
do których ma dochodzić nauka przeze* 
popularyzowana A  w  ręka wkich właśnie 
popularyzatorów  znajduje się driś nasze 
fizyk Tłumaczy s ę  tylko takich autorów, 
których punkt widz cni. jent dla p u w y i^  
scharaKteryTowaaych celów dogodny, t 
skrzętnie przemilcza tnnych. W ydobyw a 
się z wtasnego dorobku naukowego tvllw 
te momenty które można nag ąć  wed ug 
potrzeby, popiera tylko tych uczonycl 
którzy idą po linii najmniejszego oporu-

Dlatego obraz dorobku współczesne* 
Bzyki j jego filozoficzne wnioski są u  o* 
gółu -go1? tałszywe.

W spółczesna fizyka, jeśli idzie o  poję* 
cie materi1 j prawa przyczynowosri, n ie de 
konała żadnego „przewiott, i .  ty lko kon* 
sekwentme kroczy po właściwej drodze ba 
dania materii i otwiera umysłowi ludzkie* 
m u nowe horyzonty

MATERIA I PRAW O PR ZiC TY N O * 
W OSCI ISTNIEJĄ DALPJ PO STARE
M U!

Nauczycielstwo pow. chrzanowskiego
godnie uczciło zasłużonego Jubilata

W  niedzielę dnia 11 grudnia b. r. w 
p  ęknie udeko-owanej sal. Domu Dziecka 
w Chrzanowie odbyła się podniosła uro* 
czystość jubileuszowa, urządzona staraniem 
nauczycielstwa powiatu chrzanow skego z 
okazji 25*lecia pracy inspektorskiej tnsp. 
szkolnego p. A ndrzeja Marszałka.

Im eniem  nauczycielstwa przemówił prze 
wodniczący oddziału powiatowego Z. N . 
P Kula Franciszek, podkreślając w serde* 
cznych słowach zasługi insp. Marszalka na 
niw 'e oświatowej. Powszechnie ceniony i 
szanowany przez ogół nauczycielstwa Jubi* 
Ia+ cieszył się nie tylko wielkim autoryte* 
rem na swoim terenie, ale zarazem co irie 
zawsze ma rnejsce w idmlmstracji szkol* 
nej wielka popularnością.

Po przemówieniu przedstawiciela nau* 
cz /cielstwa odbyły s ę  reprodukcje muzycz 
no,wokalne wykonane wyłącznfe siłami 
dzieci 1 nauczycieli. N ależy podkreślć z 
uznaniem iż tak dobor utworów jak i ich 
wykonan!e stały na wysokim poziomie ar- 
rystyccayin

W  Akademii wzięli udział przedstawi* 
ciele władz politycznych i szkolnych sta* 
resta Dowiatowy d r  Bassaia. w umieniu ko 
tutora O. S K Naczelnik W ydz. Szk-L 
Powsz. W ładysław Kabacińskł który rów* 
m e t reprezentował Krakowski Komitet O* 
kręgowy T*wa P- B- P. S P. ,'nsp. szkol
ili A ntoni G óm y, insDektor Chołdvk, Wi* 
tek, burm istrz m. chrzanow a prof. T. Gdu* 
la poseł na Sejm zaoroszem goście oraz 
liczne zebrane nauczycielstwo z całego p® 
wiatu chrzanowskiego.

Z  okazji jubileuszu 25*lecia insn. M at' 
szalka przedslaw iceli nauczycielstwa wrę* 
czyi Jubilatowi kwotę 300 zl. którą tenże 
przeznaczył na pomoce naukowe dla nap 
biedniejszych szkół powszechnych Gała U' 
roczystość odbyła się v  podniosłym narr< 
troju i w atmosferze ogólnego zadowoie> 
ni'd oraz szczerej radości.

Spędzone chwile w czasie tej m ezw ykl4 
jubileuszowej uroczystości pozosta.riły ** 
wszystkich obecnych niezatarte wT.-żeni*.

i - ,  J- Ł J
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Spadek Rockefellera
Zmaiły w zeszłym roku w wieku 

łat tg  Jonn Rorktfeller był jednym 
Z obiatach „starej ,g*ard i’ kapiu Iz 
mu amerykańskiego. N i długo przed 
8* ©ją śmiercią i łowiek ttn  stał się 
•iymbultm i legendą przebrzmiał) ch 
dziejów.

Rockttellei urodził się w roku 18/»9 
i rozpccz;! sv.ą karierę jako buchał 
k r  w mewiel-im pm dsęb lorst»  ie 
handlowym 2 p t  sją mi*sieczną 12 i 
pdł di I..ów. W roku 1860 otworzjł 
on biuro kominowe, wkrótce jednak 
po tym przerzuć ł się na naftę, zaj
mując się przetwarzaniem i sp’Z'd;i- 
źein produktów nirftowych. W 1870 
roku założył on swoją znaną firmę 
„Sta. dart O 1", która dotyihczas po
zostaje największym pizedaiębii rst- 
wem a  fiowym na świece.

IV ef oce iamp naftowych „Standari* 
handlował naftą, w okresie samocho
du i sami lotu handluje benzyrą i 
smarami. Opisy bezwzględnej walki 
„Standait Oil* 2 konkurencją i nie
mniej skuteczrej rozprawy z fostawa- 
tui i poStanowieńtrmi sądowy nu, któ
re stały ria drodze jego tkspensji, 
weszły do w s z ) S t k c b  podlec n ków 
historii Stanów Zjednoczonych i do 
zarysów et- 01 ic mi i połiiyczrej, stano
wiąc jaskrawy przykład prawa kon
centracji kapitałów/.

Twóną tego współczesnego Lewia- 
jłariu dawno iuż pen u d ł mteiesy 1 
mieszkał w odosobnień u. zamieniając 
Kię w Żywą mum.ę. zachował jedrak 
do ostatniego d n a  źywiść umv-hi i 
wszechstronność zainhresewr ń Uwa
lano, źe jest on najbogatszym czło
wiekiem ra  św eeie i majątek jego 
©cen ony o>ł 1 a miliard dolarów. W 
swoim testamencie RickifJlt-r jaką 
spadkob erczynię wymitnił jidną ze 
•wycfc wnuczek, klórą wyszła za mąż 
za hiszpańskiego hrabiego de-Cuevas, 
jiako 1 dyną z pośród rodziry, którą 
m t obdarzył on za życia. .
. Ostatnio wykonawcy testamentu 
Ri ckef llera po zakińczeniu wszyst 
lich formalności, związanych z 0 0  ną 
spadku i pozatiiccniu  p  datku spad- 
kow* go o głosi li sprawozdanie ze swej 
prący. Kapitał .najbogatszego czto- 
w eka na ś-iecie*. W dniu jego 
śmierC' jak juź podawano, stanowi! 
zaledwie kwotu 26.4 milionów dolarów, 
fozattm  |edyna z spadKob eiczyni 
ntrzymała mniej niż połowę tej sumy,

gdyż przeszło 16 5 milionów zapła
cę no jako p* d tek od spadków, a 
mianowicie 4 3 mil. zabrał stan Nowy 
Joik, zaś 12,2 mil. skaib federalny 
w Waszyngtonie

Wykonawcy ostatniej woli Rocke 
felleia podają, dlaC/cgo spadi k oka
zał się tak .mały*. Nie tgłorili oni 
wykazu kwot, ofiarowarych pnez 
Roikefellera swym dz ecu m za źycis, 
1.cz podali wykaz kwot, ofiarowanych 
przez miliontra juź td  60 ty ćh lat 
ubiegłego stulecia na róź:e>ele. Yty 
kar ten daje wedle oka- alą sumę — 
530 m 1 onów dolarów Przeszło 3 mil. 
dolarów zmaiłv mil 01 er t ddel róż
nym kościokm i sekt* m baptystów, 
do którech rat tał, 4 8 m liot ów doi. 
oirzynała YMCA. Pneszło 42 miliony 
doi. otrzyn aly college 1 uniwersytety, 
pejczem  sam uniwersytet chicagow
ski dostał 34 mil. Najw ęrs<e sumy 
poszły j r C i i - k  na utworzenie fundu
szów specjalnych: ,In-tviut badtń
nedycznych" kosztował 59 milionów, 
.Fundusz e światy rarcdowij* 129 
milionów i słynny już dziś .fundusz 
Rv cketellera" 182 m bony.

Stworzone j rzez Rockefellera insty- 
taeje prowadzoie są prze*, wybitne 
w każdym zakresie siły i dzięki swo
im t]bi,y.Tnm środkom matenaliym 
mi gą rozwijać b. szeroką działalne ść

Instytucje' te wspięta,ą wszystkie 
n.emal oświatov'e 1 lekarsko-saniiarne 
inicjatywy na 1 aly ni świeele. Waito 
m. m. przypomni ć, te  ostatnio z 
ramienia funduszu Rociefellera kilku 
poi kich s, ecjal stów otrzymało wcaie 
wyda ną pcmor.

Wykaz wskazuje na to, źfc Rickc- 
fellcr swymi wilnym. ofiaiami dążył 
do niezwykle korzystnego inieiesu 
Oto podatek sp. dkowy w Sianaih 
Zjtdm czor ycb jest proporcjom lny 
do wysoke sei sumy spadków ej i wzra 
sta w wielk e s1 ah, Pr y n ii o* 
nb<h wyniósł on 6U prec, przy spad. 
ku 500 milionów przeszło 400 milio
nów pe wędrowałoby wprost do skar
bu, powędrowałoby cicho i co raj- 
waźinejsze b z żadnego rozgłosu. „Me- 
cenaisostwo" Rickefdl ra okazało s ę  
więc tai im sarryn korzystnym rnte- 
re.em, jak najbardziej zy kowne tran 
zateje „Standait Odu“, przyezem do 
rubryki 1 zvsk wypadnie wpisać *ę 
sławę, uznanie i v dz ęcmicść, j-dą 
otaczane iest imię Rockefellera.

Czy wdzięczność ta jest uzasadnio
na? Wydaje się j dnak mimo wszy
stko, źe szkody i zr.i-zcze nie. S1 ©wo
dowane przez Rockeltl eta p>/y mon 
towamu „SLmdaitu' j k również cala 
jego działali ość hanclowa i pr en ys 
łuwa. która ponury m cieniem zaważyła 
na całej rzeczywistości Stanów Zjed
noczonych znaczn e przewyższa me- 
wąiplwe korzyści i pożytek, jakie 
przyniosła jego ot arność na cele pu
bliczne. Na kazdt go uszczęśliwionipo

przez Rockefellera człowieka przypa
da conajmniej setka ofiar konkuren
tów 1 innych brnszczanych przez R j- 
cktf< llera ismitń, za kaźay kiok na
przód, który zawdzięczamy instytuc
jom Rocki f llera zapłaciły stany dzie 
s ęc u krukam wstecz ku zniszczeń a 
di zo gan zacń i bezrobocia, sróre rów 
n eż są skutkiem działalności Rocke
fellerów I innych,

Największy na świecie ofiarodawca 
i mecei as nauki, ale iednocześme 
bezwzględny eksploaiatoi, me uznają 
cy n gdv, w czym jest prawo do ży- 
c a konkureuta. taicim był Rockefeller.

N. W.
- -OO0-  ■

Komitet Pomocy UttjEtdźcam
r Niemiec dztafa

Sprawa uchodźców z N tmit c uc ąf 
jes cze jest aitualutm  z. gadnu nien . 
Tylko, źe ludze juź trocnę ozięoli 
przywykł; do Ugo stanu, jak do pow 
szeoniigo dnia. O ile w pierwszych 
dniatb ragećń „Uchićżców* na kaź* 
dej niemal ubiy —■ w każdy m Zakąt
ku, na pocziie, na dworcu ludzie roz 
powiadali na t n temat iózm ści t k 
teraz ucichli, jal.by w przeiiągu lego 
krótkhgo czasu uchodźcy przts ab isl 
nltć — jakby zn.kli.

Przesz al okres opowiadania i mo
że rozdmuchiwania niektórych rzeczy 
To zawize tak bvwa. Po or/esie opo 
wiadania nasiąpiłarealna pr. ca zerga 
mzi wana akcja i wrtszci t. zw. .roz 
pylanie* uchodźców z centrum, jak m 
jejt Kraków do ióźnych in iy ih  ośrod 
ków, a przeważnie do miejsc rodzin- 
ny<b.

Zdawałoby się, że uchodźców na
prawdę nu n a  w Kłakowe, źe by l, 
ale się gdz eś podzieli, źe la trzechty 
sięczna masa wynuconych ludzi w ja 
k ś dziwny sposób wsiąunęła w dzitl 
nicę Kazim trza.

Tymczatem jis t inaczej. Uchodźcy 
są i jeszcze dużo wedy wW rśle ' ^ły 
me zanim .Komitet Pon ocy Uchuoź- 
com z N em u c’ zreeli u,e swe plany 
w tym k erunku Trzeba wysiłku i u- 
part^ści, źtby wszystciemu poddać.

Losale tych instyiucyj są prztz u- 
chodź ów oblęgane od rana do nocy.

N e brak feż przykrych scen Nie 
każdemu - smakuje ta łyżka strawy, 
któią dostaje. Ludzie mają arnDicje 1 
chcieliby pracować. Chcitl.by żyć o

własnych silach. Z irabiać własnymi 
lękami i.a życie. Lecz nie jest to tak 
łatwo. W tym wypadku uchodźcy su 
btzradnL

Ażeby rozw;ązać tę palącą sprawę 
Kom tet Pomocy Uchi dźcom pod 
1 rzewodmetwem prezydium Gminy r 
Komditu z prtzjdi ntem Landcueni 
n- czele przystąDił do organizowania 
jioszczególnych resortów pi mocy nie 
maj cej tylko na celu jak w począt
kach sprawę jtd  arna, mieszkania i u 
brania. 7 >ś całkowitą akr ą kieruje 
n ezmordowłnv pracownik speł czny 
G n. sekr. K P. U. z N em ne inź, 
Buchner.

Przystąpiono juź do rozsyUn:a u- 
ihodźiów do różnych przeduęb.ors‘w 
jako pracowników do zakładania wla 
s yih waistaiów pt.cy.

Przystąpiono iez Go zakładania ferm 
rolniczych, na których znajdzie zairua 
nienie nilodzież przygotowująca się 
tym samym do eniigiicii.

Tak by s ę  po kiótce przed tawa- 
la akcja pomocy uihodźći-m z N it- 
m itr. Pewnym jest, źe powzięte zs- 
miary zostaną zreattzov ar.t * >u i b

Społeczi ństwo żydowskie ciężar u- 
rhodź ów wzięło na swoje burki i 
dźwiga je samodzieln e.

Najważniejszą troską to zagadnie
nie umożliwień a u.hodźzurr emigracji 
stworien a im mo^hwych waru.ików, 
by nie pozwo! ć im sto.:z>ć s ę w dół.

Jak dotychczas .Komitet Pomocy 
Uchodźcour z Ni ndec“ spełnia swe 
obowiązki zadawalająco 1 opanowuje 
narastające Ludności. E. D i  edzic

HWTK M ASCHOFF

„BAGNO
1 ó 3 ) P O U I Ł S C

Otw ierckr znikłTrącili kieliszkami — — 
w kuchni. Nastawił wodę — -------

Poczęli przytomnieć. Po drugiej, trzeciej f:li* 
zance ziiTcnął szklany biask z ich oczu, jedyruc twa- 
rze zachowały ów uśmiech zadowolenia z siebie, żv* 
tia i świata. Dobrze się czuli. A^na bezgranicznei nę' 
dzy. mimo strasznego dziadowania dobrze im teraz 
było. Zapomnieli o swym położeniu, o wszystkim —

— Słuchajcie Gtw,ercki, odezwał sie Twanow, 
myśmy ru coś up] ano wali. W as trzeba przemocą wy 
Oągnąć z filmu. W y  :am zdechniecie a nie pójdziebe 
Tron od niego. Jak tak. dalej będzie z moim intere 
•em, a będzre lepiej, bo to dopiero początek, to a 
*&anT; siwój byt. Mogę z tego zyć. Dla Garregc także 
FOś odpadnie jako prowizja — starczy mu. A rbati' 

sprzedaje te mydełka — raz lepiej — zarabia, 
gorzej, — żyje z tego. Tylko wy maruda, siedzi* 
w t’lmie czekacie. N a co czekacie? Co z tei;c 

®?dzie? Nic nie bedzie. Katastrofa. Tak my tu upla* 
że m2jcie postarać się o pieniądze, kupić kiosk 

J^przedawać papierosy. Ha, ha. ha! A  to chryj i. 
^ w ie rc ić  będzie „Kaufmann“. Hą, ha, hal A  co?

Może wam także nie ao honoru? Garry mógłby 
wam pomagać...

— Pomówimy jeszcze c tym.

Otwiercld spieszył się. Był zaproszony do Pa* 
txu, miał przy tei sposobności poznać kogoś, któ* 
ryby ewentualnie...

Począł się zegnać.
— Na, zajdźcie jutro do mrue,, do moiego iu* 

teresu ha, ha, ha, poniemajecie, do tego na ''zterech 
kółkach. Dziękuję wam za wizytę, miło z wami czas 
przeszedł, pogwarzyli my, popili, zdrowo popili, 
wszystkie dzięgi przepili, ot, u nas szeroka dusza 
rosyjska, poniemaiecn, raz się tylko żyje, a jak du* 
szy dęzko — no Boh z wami — — —

Ciężko sapała lokomotywa, dysząc obłokami 
białej pary Leniwie wymykała się z krótkiego ko
mina czarna smuga dymu, wzmjała się pod sklepie* 
ue dachu peronowego i uciekała pizez uihylone 
okienka. Dumnie spoglądały przed siebie duże ła tar 
nie, niby dwoie olbrzymich oczu patrzących w dal 
na setki kilometrów i gładzących smuga swwch świc* 
tlnych spojrzeń żelazne ślady tajemnych dróg. wio-* 
dących do tysięcznych celów. „W iemy dokąd iśc, 
zdawały się mówać łomotem tłokow, setki razy prze
biegałyśmy te same przestrzenie, znamy każdy zakręt, 
każde drzewo przydrożne każdy kamień kilometro
wy. Znamy każdy domek wita-ący nas czerwonym 
dachem,, znamy ludzi tam mieszkających, dzieci o ias» 
nych włosach i rozsłonecznionych twarzach. Szczęś-* 
cre człowieka i jego ból. Każdego przyniesiemy do 
jego celu — my wiemy dokąd iść“.

Otwiercki wsłuchiwai się w stukot tłoków 
i szept wydechanel pary. Stał wpatrzony w kręgi !:ól 
ujętych żelaznym ramieniem, który ,je gnał potęgą 
musu — naprzód — przed siebie — naprzód — przed 
siebie — o w y ^ ' tajemnymi droeami do tvsięcznvch 
celów, setki mil — setk* mil — -------------  *

Njie słyszał hałasu panującego wokoło, nie sły* 
szał głoso* v spieszących ludzi, dobijających ie o miej* 
sca, nawoływań bagażowych, — a o niego r iz e m r  
wńaiy jedyrue dyszące tłoki powtarzające ustawicz
nie — setki mil — setki mil — -------

IJsa nuała zarezerwowane m.ejsc,, w  pierwszym 
wagonie. Nadano iei rzeczy 1 wniesione walizkę do 
przedziału. Za dziesięć minut miał pociąg odeiść.

Za dziesięć minut...
Na elektrycznym zegarze skakała duża wska* 

zówka, zawsze tylko o taka kruszynę czasu — pól 
minuiy, z niej tworzyły się kwadranse, godziny. d:ii..«

illse przystąpiła do n„ego, ujęra go pod ramie 
przyciskuiac je silnie do siebie —---------

— P rin zch en    —
W  jej głosie brzmiała prośba o przebaczenie, 

prośba o pamięć 1 miłość. Otwiercki bał sic, że na* 
stąpi teraz szereg banalnych pytań, na które me byłby 
w stanie odpowiedzieć. Patrzył na tarczę elektrycz* 
nego zegara, uśmiechało się do niego dwanaście liczb, 
jedna zwłaszcza chichotała, jaicbv chciała powiedzieć 
— gdy duz a wskazówka do;dzie dc mnie, wóww 
c z a s -----------

Duża wskazówka skoczyła znowu o oół mi*
nuty.

— Prinzchen — *
(Ciąg dalsr, nastąpi]
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ROZKAZ NEGRINA
r r z e d  n o w a  o f e n s y w a  w ł o s k a

BA RCELO NA  (ai — inf. wl.). W  
eh dniach premier Negrin. równo* 

cześnie minister obrony narodowe i, 
wydał rozkaz do 

wszystkich dowódców i żołnierzy 
armii luddwei, z którego cyfrujemy 
najbardziej charakterystyczne ustę* 
pv*„Nieprzyjaciel zamierza przedsie* 
yrziać nowa ofenzywę na froncie K i 
talonu, rzucając swa ostatnia kartc 
przed całkowitym zmszczenieni złud 
jiych nadziei na wprowadzenie fa* v  
zmu w Hisznanii. Przeciwstawiliśn y 
mu sie na froncie Segre i w górach 
pirentjskich. jak i nad Ebro. bitdu* 
jac tamę niezłomna, broniącą sku« 
tecznie naszet niepodległości i umi-' 
łcwv*’ia wolności.

„Każcla oiędż nasze* ziemi mu -i 
,bvć obroniona za wszelka cene. W  
ataku uczestniczyć ma nowv kornus 
woisk włoskich. Armia republikań* 
ska skutecznie zagrodzi drogę obcym

najeźdźcom, cała nasza energię i wolę 
skupić musimy, aby odnowić sławc 
Guadalajary i Bnhncga.

„Jak pod Ebro piechota nasza od» 
bierze nieprzyjacielowi masę matę' 
miału wojennego. Trzeba prze tezy*

mać te dni, i zadać nieprzyjacielowi 
taka klęskę, aby lud hiszpański, zap 
rzagnięty do jego służby na tsryto* 
riarji podbitych znalazł możność u* 
wołmema się i wspólnei walki o wy
rzucenie przecz najeźdźców"

y g g g g
FORTEPI ANY 
P A N I N Ą  

K R A 3 O W E 
ZAGRANICZNE

s y s y i s n  i
K R A K Ó W

Tunis albo wolna
Ceuvre mt oaiadd kryzys

polityczny na styczeń
PARYŻ (ai) „Oeuvre" ogłasza 

artykuł p. Tabouis, która utrzymuje, 
że w połowie stycznia trzeba ocze* 
kiwać poważnego przesilenia poli<* 
tycznego. Niemcy wystąpią w kwes 
tii ukraińskiej, Italia zas postawi

W  ten  sposób, grozi G eyda, Fra-i 
cię sontkać mus; ten sam los, iak 
Czechosłowację, n e usunie ona 
od władzy „partii w ojennej', albo- 
wiem „jak zrozumieli N iem cy1 z 
partią tą  traktow ać jest rzeczą bez 
użyteczną*.

Gayda grozi Francji
losem Czechosłowacji

RZYM (al — tnf. wł.) W  czaso
piśmie „Voc*t d l  talia* G»*vda wydru 
kowal artykuł, bę ący niesłychaną 
napaścią pod adresem  Francji i gro 
żąoy lej tym samym, co śpotkało 
Czechosłowację. Pisze on, że je d 
»ym z pun’ tów oporu Francji prz». 
ciw włos im rewindy acjnn  miał 
być wrogi do oich stosunek III Rze 
;zy. Tym czasem w:adom ośc: o tvm 

1 ademońtowała cal'ow icie oticjalna 
prasa niemiecka. „Szerzy się falszy 
we wiadomości, które sprowokowa 
Jy zasadniczę przeeiwstawność po- 
s jn ięć  między Pragą a Bedinem, 
doprowadzając do uniemożliwienin 
jakich olwiek pertrak ta-ji i narusza 
jąc honor narodu niemieckiego.
W spraw ie obecnej wypadki łatw o 
mogą do tego samego doprowalzić.

G eyda tw ierdzi, że władzę we 
Francji opanowała partia wojenna.
„Mów* sie, o koncentracji wojsk 
,rancuskich w Tunisie, tworzy się 
sensacje, jakoby nieprzy aciel był 
już. *i bram  a agresja włoska rosła*

Francję przed alternatywą — Tunis 
albo woina 

Dalei donosi p. Tabouis o poważ* 
nych przygotowanych wojennych w 
Lil ii, o czym wspommaia iuz w ar* 
ty ku lt w Sunday Refery". Wskazu* 
ie na to, że na wyspie Pantelena (go 
dżina lotu od Bizerty) skoncentro* 
wanych jest kilkaset samolotów wo 
jennych. W łoskie okręty wojenne o* 
trzymały polecenie pozostawania w 
portach Terente, Pola i Sne-.ii.

„Oeuvre“ w  Związku z rym oświud 
cza. że Francja w najbardzici ostrw 
sposób przeciwstawi sie radaniom 
włoskim i jeśli zajdzie zajdzie pot* 
rzeba, rozpOvznie blokadę Ab.svnii, 
którą można będzn stosunkowo lat* 
w o odciąć od całego świata, gdyś 
port Dżibuti znajduje się w rękach 
francuskich. '

M i w j a  francusko-niBmieGkfi narzędziem
hitlerow ców  w  A lzacji

M UkHOUSE (ai — inf. wł.) D e
klaracja francusko niemiecka mini6-
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OKULARY L O T N I C Z E ! ! !
O k u l a r y  automobilowe 
ochronne dba spawaczy
największy wybór! — niskie ceny!

O P T Y K  G ^ O S S L t : *  1
i Zaprzysiężony rzeczoznawca §
| KRAKÓW, UL, GRODZKA L. 41. — Telefon 126-00. |

Jednym  słowem, G eyda uważa, 
że nie niesłyc ane żądania rewindy 
kacyioe faszyzm u włosciego, ale 
F ra n jj i  p ro w o itje  woinę,

trów  B )oeta i R ibentropa w yw oła
ła  niezwykłe echo w Alzacji. Prasa 
kleryialno-auŁonomiczna przyjęła ją  
z „radością”, równocześnie w yra ja

jąc nadzieję, że Niemcy w Alzacji 
nie będą dalej „prześladowani”. W  
ter. sposób wielkie, radosne |v tm y  
o de iaracji,o  .u  ładzie z Beninem 
w istocie rzeczy oznaczają jedynie, 
ż e  hitlerowcy alzaccy pod de larac- 
ją  upatru ją  pełną wolność propa
gandy nazistowskiej.

leszcze bardziej jaskraw o sens 
deklaracji zrozumia* burm istrz mniej 
szóści V ie u x -B ;i ach, hitlerowiec, 
który zażądał od władz adm inistra
cyjnych w Dolmar natychm iasto
wego wywieszenia na w szvs’kich 
budynkach publicznych wr Alzacji 
fłag ze sw astykę obo< flag narodo 
wych francus ich. Równocześnie nie
miecki celnik graniczn*- zażądał te 
go samego od celników fran uskich, 
oęwiadczając, że władze niemieckie, 
wydały dyspozycje, ażeby da^mo 
użyczyć większej ilości flag ze swaa 
tyzą.

♦i:s ó i  N E ]♦
damskie męskie 
-N A JT A N IE J-rUTRA

zakupisz nrzeri bisz

M OSIOW ICZ
Kraków. Rynek GŁ. 0

p lirw iu  plętrc
D O G O D N E  W ARUNKI

ŁYŻWYSR1TLER. Wgj! 1
Ja rm a rk  S w rtrów , wysnrze- 

dsZ kijku tyslęc* s«Etr..w 
n e ,  l>h damski h i dzie
cinnych, po cenaih 50 proc. 
zniżonych. O sj~ow iecki — 
Krakowska L. 11.

W ó d k i-Likiery* W ina
w wielkim w y b o r z e  na 

ś» ęt* tylko 
w 3 a r z e  S łow iańskim  
K raków , ul D ł i g  38 

te lefon  N r 115-56

K raw at zakupisz najtaniej 
w s eijalnym sklad/ie kra
watów „R ecord  Craw ates* 
Kraków, — Fionańska 35- 
Hurt — Detal. Pechowa na- 
paw a s t a r y c h  krawatów. 
Telefon 143-64

O grodnicy, okna iispektowe,
i r preg owane, oszklone, na
d^g dnych warunkach po-
le -a : Uneer, K raków , Jó 
zefa 16 rei. 143 27

Z a  j  a  s - D  r  Ob w c łości 
i na części najśw ieższe  
tylko w F irn ie  .^o . 1“ ' 
p l. S ’cze, ir isk l 9. te ł 
Nr ISA-34. Na św ięta 
p rzy jm uje  zam ów ien ia  n 
indyki

M aterace, poduzki, włósien- 
ne, ióżk* -to! Wc, otomany, 
taczany , fwdusz"i dla nie
mowląt oraz orzyjmrję w s'el 
kle roboty ta p ire sk i’. Za
k ład  tap ice rsk i B ardacha 
Krakowska 44 tel. 174 83

W p aiaso lk ach  najnow sze 
m odele poleca znana wy
twórnia „ U M B R E L L O  
Kraków. Rynek Główny 11 
Uskutecznia wszelkie repe
racje i pokrycia po najniż
szych cenach.

Zakład fryz jersk i Miodowa 24 
LOLA-wykonu e pierwszo 
rzędne ondulację uw alą za
granicznymi ap a tiam i we
dług najnowszjch nr'del* 
Ce _ zł 5 .—i-clazkowa 0.70 
W alezki 0 50 Ondula*ia 
wodna 1 zł Maił ure 0 50 
tlenienie 150. farh iwanie 
8 zł, brwi. rzęsy 0 80 Up a- 
szam upr’ f.im e o liczne od 
wiedziny mego zakładu.

Ol e rsk ie  b u t y ,  z chole
wami oraz wszelkiego ro
dzaju obuwie turystyczne, 
sportowe. D ziadul., Kra 
k ó r  D ługa 4, M ickiew i
cza 41

NA gw iazdw ę najlepszy po
darek to swetr, zakupimy 
w  P racow n i 1 rykotaży  
Felm an, Kraków. S eb as tia 
n a  23 Ceny zniżune o50V° 
(sklep frontowy)

F u tra  najkorzystn iej poleca 
H orow itz, S tarow iślna 26

N ajnow sze modele w para 
su.kach własnego wyrobu, 
oraz duży wybór lasek za- 
kui isz nrjt^niej w firmie 
A iaria P ią tek , ul F lo riań 
sk a  40 w sieni

T an io  I sobdrle szyje s tro je  
n a rc ia rsk ie  męskie i dam
skie z włtsnych 1 powie
rzonych materiałów Mnitys 
S tan is ław , Rynek K lep .r- 
sk i 4 dom  F en iksa

P raco w n ia  nożow rlczo-m e- 
c h a n ic m a  „ ‘'R E C Y /JA ' 
w Krakowie Krakows a 5 
wykonuje : wsze kle roboty 
w zakres nożow nic tw a 
wchodzą e, oraz specjalna 
n ap raw a  ir as i n d ruk  r- 
sklch T o c z e n ie isp a w m le  
m etali W ład y sław  M itan

K rokow ska 5 w podw oren.

M aszyny do pisania 
KAPPEL- I Kasy Kon

tro lne , d o s ‘a rc za  an lo - 
d 1 g o d n ie  Fi-ma Ju l usz 
Heck r  — Kraków K ui- 
n lk t 1 te lefon  15707.

B uty n arc iarsk ie , najnow 
s/ych modeli, z oryginal
ni ch s ór *ng elskien Dziłt* 
doń  K rat ó j . D ługa 4, 
M ickiew icza 41.

♦i: ]♦
K ursy sam ochodow e Kra* 

kó>v. Krupnicza 14 fd W* 
niej Szewska 1) tel 206 ż4* 
Frowadzone pi *ez fa.hnw* 
ców. Prawo jazdy gwaran
towane. Wpisy codziennie

DGŁOSIENIA; Rozmai ótrony druku; Wysokość 410 )m/m szerokość 370 m/m Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w Jednym łamie Strona dzieli się na 4 tamy 
Ceny ogłoszjń w złotych; '.utrona w l łamie za m/m zł 1.25;Tekst U—VII -trony zł T.— Za tekstem zł 0.70 Nadesłan e za lm/m w 1 łamla zł 0.75. Nekrologi w tekście! do S§ 
m/m w 1 łamie zł 20-—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0-10 Dia poszuku.ących pracy w Jrobnych za słowo C 05. Matrymonialne za s*owo drobnych zł 0 15. 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści o g l'S z en ia , nie upoważniają do zwrotu gotówki, ani też- nie zobowiązują Administracji d i  bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 
reklamacje bedą uwzględniane o ile zostaną wnlesslune do dni 8-mlu od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.

W ydawcę i Redaktoi Eu_:niusx Mroczek, t Drukarnia j  (TKRACKA* w Krakowie, PL Z |o n y  A


